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P od skrom nym  tytułem  „Wieczór Prasy" odbył się dnia 1 b. m. 
w salach dancingu „Adria" doroczny bal Syndykatu Dziennika
rzy W arszawskich. Skrom ny „wieczór" zamienił sie na najw y
tw orniejszy z dotychczasowych bali karnaw ału, którego żywot 
jest w r. b. nader anemiczny. Poza „Balem mody", gdzie toalety 
staw iły  sie niejako ,,ex officio", dopiero w sobotę można było 
oglądać w poważniejszych ilościach najnowsze kreacje balowe. 
Na czoło w ysunęła sie lama i... wydekoltowane stuprocentowo 
plecy. N atu raln ie  nie wszystkie panie poszły za. nakazem mody, 
pozostawiając zaszczyt lansow ania odwrotnego dekoltu odważ
nej aw angardzie, która zresztą godnie odpowiedziała swemu za
daniu. — -----

„Wieczór P rasy" zgromadził, poza bracią dziennikarską, elite 
towarzystwa warszawskiego, j a k  zwykle — licznie staw ili sie 
członkowie poselstw zagranicznych i przedstawiciele referatów  
prasowych m inisterstw  i insty.tucyj, przyczem — w komplecie 
wydział prasowy M. S. Z. Wobec tego, iż naogót wszyscy sie 
znali, osobiście, lub z widzenia, bal odbył sie w wyjątkowo we
sołym nastro ju  nie wykraczającym  jednak poza ram y dobrego 
tonu. Bufety i bary były w oblężeniu, bo przecież to jedyna 
okazja masowego zbliżenia sie klientów i odbiorców prasowych 
na gruncie towarzyskim.

I w Krakowie karnaw ałow a impreza, urządzona pod nazwą

S tó ł poselstw a ch iń 
skiego na Balu Prasy 

w Warszawie.

„Reduta P rasy  i Teatru" przez Syndykat Dziennikarzy K rakow 
skich łącznie z zespołem artystów  Teatru M. im. J. Słowackiego 
w ysunęła sie na czoło wszystkich tegorocznych zabaw karnaw a
łowych. I tu ta j odstąpiono od krepującego już dzisiaj charak te
ru  oficjalnego balu, dbając jednak bardzo pilnie, by w obrębię 
swobodnej zabawy zachowany został w ytworny ton. odpowiada
jący powadze obu organizacyj. Przez piekne sale Starego T eatru  
przesunęły sie niebywałe może od kilku już lat tłum y gości, za
równo z m iasta samego, jak  i ż okolicy, do której zaliczyć trze
ba i bardzo silnie reprezentowany Górny Śląsk. Obok sfer ofi
cjalnych, reprezentowanych przez pp. woj. Świtalskiego, prez. 
m. dr Kaplickiego i gen. Monda, obok przedstawicieli św iata 
naukowego, literackiego, dziennikarskiego i artystycznego, s ta 
w iła sie licznie młodzież obojga pici, hołdując aż do białego ra 
na pląsom tanecznym. Wśród wytwornych toalet widziało sie 
także wiele barwnych kostjumów.

Gwoździem tegorocznego karnaw ału poznańskiego był bal 
B ratniej Pomocy, który zgromadził w olbrzym iej auli U niw er
sy tetu  elite towarzyską Wielkopolski. Bal dopisał w pełni fi
nansowo, zasilając poważnie kase B ratniaka.

Bawiono sie ochoczo do rana. — —

P ow yżej na p raw o:
Z  Balu B ra tn iej Po
m ocy w Poznaniu. 
Na zdjęciu  rozpo
częcie balu po lone
zem . W  p ierw szym  
rzędzie  rek tor dr. 
fłunge, p O arszyń- 
ska, oraz prorektor  
pro f. dr. Jonscher  

z  p. K am ieńską.

Beduta P r a s y  i T e a t r u  
w Krakowie. Na zdjęciu  
jedna  z grup  uczestn ików  
R edu ty w  charakterysty  

cznych  kostjum ach.
Foł. G órzyński - K raków .



dźw iękach kilofów  
w f o y f c e i  i w Ubisynfi.

■

N a w e t w  nocy w re  gorączkow a  praca nad  bndaw jj dróg, na obszarach  
okupow anych  p rzez W łochów  w  A b isyn ji.

Na drogach 
przyszłości...

B udow a drogi na strom em  zboczu  ska łistem .

N  ii całym  obszarze E ry tre i i za 
jętej przez Włochów części Abisy
nji, wszędzie, gdzie się znajdziemy 
w najm niej dostępnych częściach 
gór i na szlakach pustynnych, w 
otchłannych wąwozach i na zawrot
nych wysokościach — wszędzie 
spotkam y zastępy pracowników 
włoskich, zatrudnionych przy bu
dowie dróg. Ogorzali, czasem na
dzy do pasa, w hełmach trop ikal
nych lub zwykłych, w fantastycz
ny sposób powyginanych kapelu
szach, uzbrojeni w łopaty i oskar
dy, wspomagani przez potężne 
i skomplikowane maszyny, stano
wią dziś nieodłączną część wscliod- 
nio-afrykańskiego krajobrazu dro
gowego. Są ich tysiące, dziesiątki 
tysięcy. Tubylców jest między ni
mi bardzo niewielu, olbrzymia 
większość — to Włosi. Niema mo
wy, aby robotnik-tubylec mógł 
sprostać wymaganiom, staw ianym  
przez władze włoskie ludziom lub 
tempu pracy.

Rozmawiałem raz dłużej z takim  
robotnikiem. Był to młody Sycy
lijczyk, miły, wesoły chłopak, o 
bujnej, rozwichrzonej, olbrzymiej 
czuprynie i błyszczących zębach, 
które bezustannie szczerzył w 
uśmiechu. Opowiadał mi dużo cie
kawych szczegółów o sam ej pracy, 
o jej organizacji i życiu robotni
ków. \

R ekru tacja  robotników drogo
wych do A fryki W schodniej po
łączona jest z bardzo skrupulatne- 
mi, drobiazgowemi badaniam i. Ba
dany jest przedewszystkiem n a j
dokładniej stan zdrowia kandyda
ta, a poza tern — jego kw alifikacje 
m oralne. W razie najlżejszego 
choćby defektu w tej lub tam tej 
dziedzinie, kandydat bywa odrzuca
ny. Do pracy w zabójczych w arun
kach A fryki W schodniej potrzebni 
są ludzie absolutnie zdrowi, tak pod 
względem fizycznym jak i m oral
nym. Pomimo jednak tak ostrej 
kw alifikacji, tysiące robotników 
przyjętych trzeba było odesłać do 
k ra ju  już po pierwszym trzym ie
sięcznym okresie próbnym, gdyż 
nie mogli zaaklimatyzować się i za
łam yw ali się fizycznie lub psychi
cznie.

Pracownicy drogowi zorganizo
wani są półwojskowo, w brygady 
robotnicze, pozostające pod kiero
wnictwem inżynierów cywilnych 
w E ry tre i i ofieerów-specjalistów 
w zajętych prowincjach Abisynji. 
Są skoszarowani, m ieszkają w ba
rokach, jedzą w kantynach. Są 
pąrdzo dbłłl'Ze płatni. Pobotipk, gą- 
trudniony na płaskowyżu, gdzie 
gorąco mniej się daje we znaki, 
otrzym uję 25 lir dzigniuę — praco
wnicy w c.zęścj ąch nizinnych k ra 
ju  -— 35 i 4B lii’. J e s t  to dużo, ale 
w E uropie niebardzo można zdać 
sobie sprawę, w jakich warunkach 
ludzie ci pracują. N izina etjopska 
jest pod względem klimatycznym  
istnem  piekłem. W szystkie tablice 
porównawcze uznają Massauę za 
najgorętszy punkt na kuli ziem*

skiej. Prace, drogowe należą do n a j
cięższych, jeśli idzie o konieczny 
wysiłek fizyczny. W yobraźmy so: 
bie, czem jest taka  praca w takiej 
tem peraturze. Na wyżynach zno
wu — rozrzedzenie powietrza u tru 
dnia oddech i działalność serca. 
I tu  zatem nie jes£ o wiele lepiej.

Jednem  z najcięższych dzieł ro
botnika włoskiego w Afryce 
W schodniej jest oddana niedawno 
do użytku au tostrada M assaua — 
Secamerć, będąca równocześnie w 
swej dużej części fragm entem  za
sadniczym M assaua — Asm ara. Ta 
szosa została dosłownie w ybruko
wana ciałam i robotników włoskich. 
Budowa jej trw ała  osiem miesięcy, 
a zatrudniono przy niej piętnaście 
tysięcy robotników: dwanaście ty 
sięcy Włochów i trzy tysiące k ra 
jowców. Ludzie ci wykonali 22 mi- 
ljony godzin procy w najgorę t
szych miesiącach letnich, w upale 
nieprawdopodobnym. Droga ta, bę
dąca prawdziwem arcydziełem 
techniki, kosztowała 520 ofiar’ 
śm iertelnych wśród robotników. 
Ilu  poza tern było chorych — nic 
wiem.

Szosa M assaua — Secamerć nie 
jest jedynem  wielkiem dziełem ro
botnika włoskiego w tych stronach. 
Trzeba widzieć, w jakiem  tem pie 
robotnicy ci przeprowadzają drogi 
w zajętych częściach północnej 
Abisynji, wśród niedostępnych 
szczytów, które wogóle nie wie
działy dotychczas, co to jest droga.

Czem jest abisyńskie bezdroże,
0 tern przekonałem się, jadąc do 
Aduy — w parę dni po zajęciu te
go m iasta przez Włochów. Nie by
ło tam  nigdy żadnego dostępu, po
za wąską, k rętą ścieżyną dla m u
łów, absolutnie niedostępną n ie
tylko dla jakiegokolwiek pojazdu 
mechanicznego, ale nawet — dla 
zwykłego wózka. Zwłaszcza odci
nek ostatni Maiccio — Adua (18 
km) jest tak  morderczy, że nikt, 
kto tam tędy nie przejeżdżał, nie 
po trafi ,sobie_ wogóle nie podobne
go wyobrazić. Różnice między jed
nym poziomem a drugim  wynoszą 
tu, na przestrzeni paru  kilometrów, 
tysiąc metrów i więcej. Otóż — 
w tym  terenie i na tym  właśnie 
odcinku robotnicy włoscy wykonali 
w ciągu 5 dni drogę, po której, od 
biedy, mogą przejechać nawet sa
mochody ciężarowe i arm aty. A o 
tein, jaki to jest teren, niech za
świadczy fakt, że, aby dostać się 
samochodem z Maiccio do Aduy — 
już po owej drodze — zużyłem na 
przebycie 18 km - -  osiem godzin. 
Dwóch dziennikarzy musiano z 
drogi tej zawrócić, gdyż nie zdołali 
wytrzym ać jej nerwowo.

Robotnik w łoski dokonał w A fry 
ce W schodniej wielkiego dzieła.
1 niezależnie od itego, jak  osądzony 
będzie w przyszłości całokształt 
w ypraw y włoskiej na Abisynję, 
trzeba stwierdzić, żc praca robo
tnika włoskiego nu tych terenach 
stanowi prawdziwie bohaterską 
epopejęl Roman Fajans.

M aszyna drogow a p rzy  pracy.
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IMPREZY ZIMOWE W ZAKOPANEM
■9,

2 A T R * ' A  ORGANIZM
Przy cierp ien iach  wątroby, wo
reczk a  żółciow ego, kam ien iach  
żółciowych i żółtaczce, stosuje się

ZIOŁA 
MAGISTRA WOLSKIEGO
z e  z n a k . o c h r . ^ B I L L O S A "

zaw ierające znane rośliny egzoty
czne Combretum i Boldo, k tóre  
pobudzają w ątrobę do właściwej 
pracy i praw idłow ego wydzielania  
żółci oraz p o w o d u j ą  naturalne ^  

wypróżniania.

m a g is t e r  w o l s k i
W A R S Z A W A  / Z Ł O T A  1 4

W S Z Y S C Y  S P O R T O W C Y  
C Z Y T A J Ą  IL U S T R O W A N Y  K U R Y E R  S P O R T O W Y

RAZ DWA TRZY

W praw dzie w iosna dob ija  sie gw ałto  
wnie do b ram  Polski, w praw dzie zaczy
n a ją  ju ż  kw itnąć  p ierw iosnk i i fjołki, 
a te rm o m etr w cien iu  w ykazu je plus 
15° C., ludzie zaś z m iasta  zapom nieli, 
ja k  śn ieg  w y g ląd a  — m im o to  jednak  
Z akopane nie k ap itu lu je , nie pozbyw a 
się sw ej b ia łe j sza ty  i o rg an izu je  jedną 
im prezę zim ow ą za d ru g ą .

Śniegu bowiem  je s t jeszcze dość pod 
T a tra m i i w razie  po trzeby  będzie go 
naw et m ożna eksportow ać do G arm isch- 
P a rten k irc h en , oczywiście n ie n a  ro z ra
chunek, ty lko  za gotówkę.

Po  k onkursach  h ippicznych  p rzyszła  
kolej n a  w yścigi konne po śniegu, z to
ta lizato rem . K u lm in acy jn y m  ich p u n k 
tem  była gonitw a o „W ielką nagrodę 
T a tr"  red. M arja n a  D ąbrow skiego, do 
k tó re j stanęło  7 koni. Z w yciężyła „ Ir- 
ch a“, klacz p. T. K ostkiew icza.

Na K rupów kach w  Z akopanem  w pe łn i s e 
zonu  zim ow ego. F o t. S c h a b e n b e c k , Z a k o p a n o

ni polskiej 
komunikacji 

powietrznej.
W grudniu ub. r. sam oloty P. L. L. „LOT“ kursow ały 

codziennie, nie wyłączając niedziel, między W arszawą 
a Katowicami, Krakowem, Lwowem oraz raz w tygodniu 
m iędzy Lwowem a Czerniowcami — Bukaresztem  — So- 
fją  — Salonikami.

Ogółem w miesiącu grudniu sam oloty P. L. L. „LOT" 
w ykonały 382 loty i przeniosły:

1161 pasażerów  
15663 kg. tow aru i bagażu 
2786 kg. poczty i gaze t 

Pod względem ruchu osobowego, najw iększa frekwen 
cja panow ała na lin ji Kraków—W arszaw a (207) i W ar
szawa—Kraków (200), pod względem ruchu towarowego 
Lwów-—W arszaw a (3599 k g j, i W arszaw a—Lwów (2294 
kg.). Najwięcej poczty lotniczej wysłano ze Lwowa (302 
kg.), gazet zaś z W arszaw y do Katowic (705 kg.).

W bieżącym miesiącu sam oloty P. L. L. „LOT" kursu 
ją na wszystkich tychsainych linjach co w miesiącu 
ubiegłym, a ponadto między W arszaw ą—Poznaniem  i Ber
linem (w miesiącu grudniu ub. r. na linji tej kursowały 
sam oloty Deutsche L ufthansa). 114

W szyscy z u tęskn ien iem  oczek u ją  
ukończenia ko lejk i n a  K a sp ro w y , bo 
w tedy  zacznie się r a j  d la  n a rc ia rz y .

— Co pozatem  w Zakopanem  !
— L udzie b aw ią  się n a  u m ó r, re p e 

ru ją  zdrowie, f l i r tu ją  i ża łu ją , że zi
m a m a się już  ku końcowi.

„Janczarka* k lacz p. C. Jarnuszkiew icza , która zdobyła nagrodę „Pa
łacu P rasy* w K rakow ie.

Przed gonitw ą o W ielką N agrodę Tatr, która  
odbyła się w  niedzielę, na stadjonie z im ow ym .

N agrodę „Św iatow ida" n a  d y s ta n 
sie 2.600 m  zdobył „E k ran  II" , og ier 
p. K oźm ińskiego.

Dużem  zain teresow aniem  cieszyły  
się także  m iędzynarodow e zaw ody 
strzeleckie, w k tó ry ch  b ra ły  udział 
d ru ży n y : fińska, estońska, ło tew ska 
i polska. W  biegu  patro low ym  ze 
strze lan iem  n a  tra s ie  18 km. zw ycię
żyli F inow ie. W  uroczystem  rozdaniu  
nagród  uczestniczył s ta ro s ta  nowo
ta rsk i p. F u lle r, oraz płk. W ag n er 
i ppłk. F ry d ry ch .

O lim pijczycy w yjechali już  do Gar- 
m isch -P arten k irch en , zato tre n u je  
n a ry b ek  zarów no m ęskiego, ja k  i żeń- 

Patrot Z w ią zku  R ezerw istów  (Z akopane) na starcie do biegu patrolo- skiego rodzaju . N a rty  bowiem s ta ją  
wego na 18 km  ze strzelaniem . się coraz m odniejsze.

D ru iyn a  fińska, która  zw yc ięży ła  
w  m iędzynarodow ych  z a w o d a c h  

strzeleckich w Zakopanem .

W icewojewoda krakow sk i dr. M ałaszyński ( drug i od le
w ej) i kom endant woj. P. P. insp. W alczak na trybunach  

w  czasie wyścigów.

iiiniimiiiimiiimiiimiiimiiiiiiifiiiiitiiiiimiiiiiiiimiiimifiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiHiiiiiiiiHiiiiiiiitiiiiimmi 
W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  

FO T. T A D . S IE M IA N O W SK IE G O  -  Z A K O P A N E
iiimiimiiiiimiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiHimiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiimiii Grudzień 1935 r.



KAR U) ELKI PIERSIOWE z 5ma 
JODŁftmi

Z  c ie p łe g o  p o k o ju  n a  s t o le

a ju ż  żaz ięb ien ie  g o to w e ! 
od  n iego o ch ro n ią  nas 
znakom ic ie

WIATR W LUTYM  
NISZCZY SKÓRĘ

Na skoczn i w  Garmiscli- Partenkirchen
Atlantic-Photo, Berlin.

Sfery sportowe całego świata wpatrzone są obecnie w Gar- 
m isch-Partenkirehen, gdzie dn ia 6 b. m. rozpoczęła sią TV. Olim
piada zimowa. Oprócz zawodników, kilkanaście tysięcy tu ry 
stów z Europy i Ameryki przyjechało do G arm iseh-Partenkir- 
chen, aby wziąć udział w Olimpiadzie.

Wśród polskiej drużyny narciarsk iej na czoło w ybijają sią 
Stanisław  i Andrzej M arusarze i Bronisław Czech. W próbnych

l i i t ty  F u rn ess  M. o  M

O chraniaj swą skórą przed surowem  działaniem 
zimy. W iatr, mróz, deszcz i śnieg są powodem nie- 
jednej zniszczonej cery. W łaściw a ochrona jest 
niezbędna o lej porze roku.

Przed wyjściem z domu, należy rozetrzeć na 
tw arzy cienką w arstw ę Pond’s Vanishing Cream’u. 
Krem ten czyni skórę gładką i delikatną, oraz 
stanow i trw ały  podkład pod puder.

Po powrocie zaś i zawsze przed udaniem  się na 
spoczynek, należy skórę oczyścić Pond’s Coltl 
Crenm’em: delikatne jego olejki w siąkają głęboko 
w pory i w ydobywają na powierzchnię skóry brud, 
nagrom adzony w nich. Odżywia on tkanki skóry 
i czyni skórę jędrną i gładką.

Puder Pond’a now owprow adzony w 5 odcieniach: 
Rachel 1 i 2, Nalurelle, Peche i Rrunclle. Puder 
ten jest niezwykle cienki, subtelnie perfum ow any 
i doskonale przylega do twarzy.

N ajlepsi skoczkow ie św ia 
ta : E r i c s s o n  (S zw ec ja ) 
i B irger R u u d  (Norw eg j a żt

Atlantic-Photo, Berlin.

i 'rń h k i o b y d w ó c h  k rem ó w  i p ięciu  o d c :en i p u d tu  n trzy m aó  
m ożna po  n a d e s ła n iu  zn a c z k a  pocz to w eg o  za  15 g ro szy  p rzez  
D H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arsz a w a , Al. J e ro z o lim sk a  41

N azw isko

A d res  005
Na t r y b u n a c h  w czasie 

skoków ,
A tlantic-Photo, Berlin.

skokach zajęli cni jednak 32-gie i 23-eie miejsce. 
W tej konkurencji królowali jak zwykle przed
stawiciele Skandynaw ii. T tak Szwed Sven E rics
son skoczył na 81 m, a B irger Ruud na 76 m.

W arunki śnieżne popraw iły sią w ostatnich 
dniach, śnieg jednak w dalszym ciągu jest miękki 
i trudny  do jazdy.

Nasza drużyna hokejowa otworzyła olimpijski 
tu rn iej hokejowy w G arm isch-Partenkirchen me
czem z K anadą, poczem stanie do rozgrywek z Ło
twą i A ustrją.

Naogól Polska w Olimpiadzie zimowej nie bę
dzie m iała wiele do powiedzenia. Konkurencja jest 
zbyt silna.

Życiodajne witam iny
zaw iera  w n a tura lne j posta
c i N o rw e sk i Tron Leczniczy. 
D o prow ad zen ie  do  ustroju 
d z ie c k a  |akna|wi<ększych 
ilośc i w itam in  A  i D  jest n ie 
odzow ne d la  zabezp iecze
nia n o rm a lne go  rozw oju  
organizm u. N orw e sk i Tron 

JCfo. Leczniczy, jako  no jbogat- 
g / r A ą  sze ź ró d ło  natura lnych 
f W j  w itam in, o d d a je  w ty m 
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Cl, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI...

„HELIOS" .
Żarówki tańsze o 651*
O ficjalne dane statystyczne w ykazują, iż  ceny  
żarów ek elektrycznych spadły w ostatnich 4  la
tach o 65% . Każdy o tem w ie, iż zn iżką  tą  spo
wodowała jedynie Górnośląska Fabryka Żarów ek  
„Helios" przez produkowanie żarów ek na jlep sze j 
jak o ści po cenach przystąpnych dla szerokich  
m as konsumentów.

„HELIOS" t.:
Oszczędność 25,000.000 złotych
dla gospodarki krajow ej w  ostatnich 4  latach. 
O tyle bowiem mniej konsum enci zap łacili za  
żarów ki przez ostatnie 4  lata. a to tylko dziąki 
zn iżce  cen żarów ek, spowodowanej p rzez fa
bryką „H elios".

„HELIOS" spowodował, te:
Kapitał zostaje w kraju.
Według danych statystycznych import żarów ek  
do Polski w ostatnich 4 latach spadł o ca 33% . 
Spadek importu żarów ek je st  wynikiem n asze j 
produkcji. Do niedawna żarówki specja lne i o wy
so k ie j mocy sprow adzano z zagranicy. Obecnie  
produkuje je  fabryka „H elios'1.

„HELIOS"
Eksport żarówek polskich za granite.
Jedynie fabryka „H elios" eksportuje sw e wyroby 
zagranicą, p rzyczyn iając s ią  tem do w zm ocnie
nia naszego bilansu handlowego.

Pamiętajcie więc o tem!
Nie przepłacajcie  kupując drogie żarów ki!
Nie w ierzcie  przesadnej reklam ie!
Kupujcie tylko żarówki „H elios"!
Nie kupujcie żarów ek zagranicznych! 
Popiera jcie  Polski P rzem ysł na Górnym Śląsku!

Pam iątajcie  również o tem, że  gdyby nie żarów ki „ H E L I O S "  
płacilibyście  je sz c z e  d z is ia j za  żarów ki dawne wygórowane ceny!

N  O W  Y  C Z Ł O N E K  
A K A D E M J I  L IT E R A - 
T U R Y . N o w y m  człon- 
k io m  A k a d e m ji L i t e r a 
t u r y  w y b ra n o  p . F e r 
d y n a n d a  G o e tla , M a ło 
p o la n in a ,  u ro d z o n e g o  w 
S u c h e j w 1890 r .  J e s t  
on  a u to re m  s z e re g u  c ie 
k a w y c h  p o w ie śc i i r e 
p o r ta ż y ,  j a k  „ P rz e z  p ło 
n ą c y  W schód**, „ K a r  
C h a t“ , „ W r a ż e n ia  z p o 
d ró ż y  do  Egiptu**, „ S e r 
ce lo d ó w ‘\  i t .  d . O d e
g r a ł  on  w y b itn ą  ro lę  
w o rg a n iz o w a n iu  ż y c ia  
l i te r a c k ie g o  w  P o lsc e , 
ja k o -  d w u k ro tn y  p re z e s  
„ P e n -K lu b u “ , a  obecn io  
p re z e s  Z w iązk u  Z aw . L i 
te ra tó w  P o ls k ic h .

P R Z E D  L I K W I D A C J Ą  E T A T Y Z M U .
R zą d  p o w o ła ł k o m is ję  d la  z b a d a n ia  
d z ia ła ln o ś c i  p rz e d s ię b io r s tw  p a ń s tw o 
w y c h , n a  cze le  k tó r e j  s t a n ą ł  d r  H e n 
r y k  S t r a s s b u r g e r ,  p re z e s  C e n tr .  Z w. 
P rz e m y s łu  P o ls k ie g o . K o m is ja  t a  m a 
o p ra c o w a ć  p r o je k t  o d d a n ia  w  rę c e  
p ry w a tn e  ty c h  p rz e d s ię b io r s tw  p a ń 
s tw o w y c h , k tó r e  s ą  n ie re n to w n e  i 
p rz y n o s z ą  d e f ic y t .  S f o ry  g o s p o d a r 
czo p o w ita ły  n o m in a c ję  d r a  S tr a s s b u r -  
g e ra  z z ad o w o le n ie m . „Św iatow id**,

IIO Ł D  U C ZO 
N E M U . Z n a k o 
m ity  l in g w i 
s t a  p ro f .  A le k 
s a n d e r  B r u c k 
n e r ,  p r o f e s o r  
s la w is ty k i  n a  
u n iw e rs y te c ie  
b e r l iń s k im  o b 
c h o d z ił 80-le- 
c ie s w y c h  u - 
ro d z in .  Z te j  
r a c j i  o tr z y m a ł  
z c a łe j  P o ls k i  
l ic z n e  t e l e g r a 
m y  g r a t u l a 
c y jn e  o d  kó ł 
n a u k o w y c h . — 
P r o f .B r u c k n e r  
p o m im o  p o d e 
sz łe g o  w ie k u  
n ie  p rz e rw a ł  
p r a c y  n a u k o 
w e j,  a le  n ie 
m a l  co  ro k u  
w y d a je  now o  
p o m n i k o 
we dzi eł a .  
P h o to  D o n a th .

ZGON S Z W A G R A  B . C E S A R Z A  
W IL H E L M A . W ie lk ą  s e n s a c ją  w  sw o 
im  oz a s ie  b y ło  m a łż e ń s tw o  a w a n t u r 
n ik a  ro s y js k ie g o  A le k s a n d ra  Z ą b k o 
w a  z s io s t r ą  c e s a rz a  W ilh e lm a , k s ię ż 
n ic z k ą  W ik to r  j ą  zu  S c h a u m b u rg -L ip -  
p e , k o b ie tą  p ra w ie  t r z y  r a z y  s ta r s z ą  
od  n ie g o . W y d a lo n y  z N iem iec  Z u b 
ków  b łą k a ł  s ię  p o  E u r o p ie ,  p ró b u ją c  
p o k o le i ró ż n y c h  zaw o d ó w , aż  w re 
szc ie  a in a r ł  w L u k s e m b u rg u  w z u p e ł
n e j  n ę d zy . R^ S e n u e ck e , B e r lin .

K R Ó L E W S K I L E K A R Z .
L e k a rz e m  n a d w o rn y m  n ie 
d a w n o  z m a rłe g o  k ró la  J e 
rz eg o  V. b y ł lo rd  D aw so n , 
k tó ry  s ta n o w is k o  to  o b ją ł  
w ,1907 r .  O d 1923 r . tak żo  
k s . W a l j i ,  o b e cn y  k ró l  
E d w a rd  V I I I ,  z n a jd u je  s ię  
pod je g o  s ta ł ą  o b s e rw a c ją  
le k a r s k ą .  D o S a n d r in g h a m  
do ło ża  c h o re g o  k r ó l a  z o sta ł 
p o w o ła n y  17 s ty c z n ia  b. r „  
a w id z ąc  c ię żk i s ta n  sw ego  
p a c j e n ta  z aw e z w a ł do  kon  
s y l ju n i  d r a  C a s s id y , s ł y n 
n ego  s p e c ja l i s tę  ch o ró b  serr 
co w y ch .

J U B IL E U S Z  Z N A K O M I
T E G O  P R A W N IK A . P ro t.  
d r .  F r y d e r y k  Z oil, p ro f e s o r  
p ra w a  c y w iln e g o  n a  U ni- 
w e rs y te c ie  J a g ie l lo ń s k im  
o b ch o d zi 40-lecie s w e j p r a  
cy  n a u k o w e j.  P r o f .  Zoll 
j« s t  a u to re m  w ie lu  dz ie ł 
p ra w n ic z y c h , o d z n a c z a ją  
cy o h  s ię  g łębo ik iem  u ję c ie m  
te m a tu .  J a k o  c z ło n ek  K o 
m is j i  K o d y f ik a c y jn e j  o d d a ł 
w ie lk ie  u s łu g i  p a ń s tw u  po i 
s k ie in u  p rz y  o p ra c o w y w a 
n iu  k o d e k su  c y w iln e g o .

F o t. „M arja** •— K ra k ó w

ZG ON Z A S Ł U Ż O N E G O  
K R A K O W IA N IN A . W K r a 
k o w ie  z m a r ł  ś. p . Z y g m u n t 
B ieże ń sk i, 1). d y r e k to r  Z iem  
sk ieg o  B a n k u  K re d y to w e g o  
i d y r e k to r  Z a k ła d ó w  C era  
in ic z n y e h  w  B o n a rc e ,  ka 
w a le r  k rz y ż a  N ie p o d le g ło  
śc i i z ło te g o  k rz y ż a  Z as łu  
g i ,  p re z e s  h o n o ro w y  „ W i
sły**. Z m a r ły  b y ł p rz e z  d łu  
g i c zas  p re z e s e m  T o w a rz y 
s tw a  sp o r to w e g o  „ W is ła 1*, 
o ra z  n a le ż a ł  do  Z a rz ą d u  
P o lsk ie g o  Z w iązk u  N a r c ia r  
sk ieg o .

prastara dzieln ica P iastów  
je s t  siedzibą fabryki pol
skich żarów ek „ H E L IO S "

W każdym  polskim dom u 
i p r z e d s i ę b i o r s t w i e

polska żarówka

ZGON B. D Y K T A T O R A  
G R E C J I .  W  A te n a c h  z m a r ł  
n a  udaT  s e rc a  g e n . K o n d y  
lis , b. d y k ta to r  g re c k i ,  k tó 
r y  w le c ie  u b . ro k u  zl i - 
k w id o w a w sz y  re w o ltę  Ve- 
n iz e lo sa  p rz y g o to w a ł  po- 
w ró t m o n a rc h  j  i . O s ta tn i  o 
je d n a k  p o ró ż n ił  s ię  z k r ó 
lem , b ę d ą c  p rz e c iw n ik ie m  
l ib e ra ln e g o  k u r s u  w p o l i 
ty ce , j a k i  z a p o c z ą tk o w a ł 
J e r z y  I I .  P o ch o w an o  go na  
k o sa t p a ń s tw a  p r z y  u d z ia le  
o lb rz y m ic h  tłu m ó w .

F o t. C e n t r a l  N  ew3 
L o n d o n .



ODY POLSKA ODEJMOWAŁA MORZE
( W S P O M N I E N I A  Z  P R Z E D  1 G -S T IJ  L A I Y )

Od styczn ia  1920 roku  w T orun iu  
w sztab ie dow ództw a fro n tu  pom orskie 
go pod k ierunk iem  ówczesnego szefa 
sztabu  pik. N ieniew skiego, oraz jego 
zastępcy  pik. Iw anow skiego w rzała  go
rączkow a p raca  przygotow aw cza obję
cia Pom orza. W yznaczeni mężowie zau 
fa n ia  czuw ali w te ren ie  za ję tym  nad 
drobiazgow em  w ykonaniem  ściśle o p ra 
cow anego p ro g ram u  i . zespoleniem  
w szystkich  obyw atelskich czynników .

W  m iarę  posuw ania się wojsk n a 
przód na Pom orzu  w zrasta ł zapał i en 
tuzjazm  ludności, n ieskorej zazw yczaj 
ze w zględu n a  swój c h a ra k te r  do oka
zyw an ia  w zruszeń. W szystk ie  dom y 
i ch a tk i p rz y s tra jan o  festonam i i cho
rągw iam i. Żołnierz polski n iem al wszę
dzie s tąp a ł w śród kw iatów  i radosnych  
okrzyków , zarów no dzieci, jak  i posęp
nych kaszubskich „gburów 1* (nazw a k a 
szubska, o k reśla jąca  chłopów).

N ajw ażniejszym  m om entem  uroczy-

Przedstaw iciele l i 
t e r a t u r y  i p rasy  
w  Toruniu  dn. 9. II. 
1920 r. p rzy  bram ie  
Żeglarskiej. tV po 
środku  głowica p a 
la, k tóry  zo s ta ł w bi
ty w  m orze dn. 10.

II. 1920 r.

rza, por. J a n a  M ałetę. Ju ż  w czasie 
-Mszy św. deszcz rozpadał się nadobre, 
a  zebran i dosto jn icy  pod paraso lam i 
podp isu ją  h isto ryczny  dokum ent, a r ty 
stycznie ilum inow any przez krakow 
skiego a r ty s tę  kpt. Uziem błe, k tó ry  
rów nież zapro jek tow ał w sty lu  ren esan 
sowym złoty p ierścień  zaślubin  z mo
rzem. N a zegarze puckiego kościoła 
w y b ija  godzina 12-ta. Gen. H a lle r d a je  
znak i powoli jeden  z m ary n a rzy  pod
c iąg a  w górę na  w ysoki m aszt po raz 
pierw szy od wieków polską banderę 
m orską. O d słan ia ją  się głowy. U sta
w iona na helskim  brzegu  b a te r ja  a r ty - 
lerji daje salwę, a  echo a rm a tn ich  
strza łów  rozchodzi się m ajesta tyczn ie  
wzdłuż puckiej zatoki. Czujem y, iż roz
kołysane w tym  mom encie k ręg i eteru  
dochodzą do serc w szystkich obyw ateli 
Rzeczypospolitej, czekających  te j m i
stycznej tran sm is ji. W  m om encie tym  
na ziem iach R zeczypospolitej zapano-

W idok ogólny Pucka, dokąd  dotarły w ojska po lskie  
gdzie  odbyła się uroczystość zaślub in  P olski z

stości było dojście w ojska polskiego do brzegów 
m orza. T en h isto ryczny  a k t odbył się w dniu  
10 lu tego  1920 roku. Dowództwo fro n tu  pom or
skiego zaprosiło  najdosto jn ie jszych  gości z ca 
łe j R zeczypospolitej do wzięcia udziału  w tym  
h isto rycznym  obrzędzie.

J u ż  d n ia  9-go lu tego  z jechali się do T orun ia  
przedstaw iciele  R ządu, Sejm u i S enatu , oraz 
p rzedstaw iciele  l i te ra tu ry  i sztuki.

J a k o  szef w ydzia łu  ośw iaty  i k u ltu ry  sztabu 
dowództw a fro n tu  pom orskiego m iałem  zasz
czyt pełnić w raz z m jr. E dw ardem  Ligockim  
obow iązek jednego z gospodarzy uroczystości.

W czesnym  ran k iem  d n ia  10 lu tego  ruszył 
z T o ru n ia  spec ja lny  pociąg  dowództwa fron tu , 
k tó ry  m iał dowieźć g en e ra ła  broni Jó ze fa  H a l
le ra  i ówczesnego wojewodę pom orskiego Da
szewskiego, do P ucka, by tam  w im ieniu  Rze
czypospolitej objąć w posiadanie brzeg polskie
go m orza w sym bolicznym  akcie zaślubin. 
W  w agonie naszym  gw arno  i rojno. J a d ą  z n a 
mi R obert V aueher, koresponden t pism  fra n 
cuskich, l i te ra t  Ig n acy  G rabow ski, poeta  i p u 
b licy sta  A ndrzej N iem ojew ski, poeta  E dw ard  
S łoński, prof. M ieczysław  L im anow ski, p u b licy 
ści d r  A dam  Brzeg, S tan is ław  Dzikowski, P rze
m ysław  M ączewski, T adeusz Hiż, red ak to r „G a
zety Toruńskiej** B rejsk i, kom isarz polityczny  
F u ru n h e lm , a r ty s ta -m a la rz  K am il M ackiewicz, 
kpt. H en ry k  Uziem bło i a rt.-rzeźb iarz  por. J a n  
M ałeta , por. A dam  M iszke, por. M ściwojew ski.

N ajgo rętszym  płom ieniem  radości ża rzy ły  się 
siwe. oczy prof. F a ła ta , og lądającego  się raz  po 
raz na sw ą walizę.

— Co tam  wiezie kochany  p. profesor, zape- 
wno cenne akw arele? —- za p y tu ją  a r ty s tę .

— M ylicie się. T ak  p ięknej chw ili h isto ry cz
nej sam em i fa rb am i nie w ym alu ję. W ażniej
sze w tym  w ypadku je s t uczucie. Ono ty lko  
może zaw ażyć na  kom pozycji obrazu decydu
jąco. B odajby ty lko  słonko zechciało nam  sp rzy 
jać, gdyż od północy n ad c ią g a ją  jak ieś  sm ętne 
chm ury .

I  rzeczyw iście p rzy ro d a  nie chc ia ła  akom pa
n iow ać naszym  uczuciom . Z każdym  kilom e
trem  s ta je  się coraz szarzej, a  p rzebłysk i słoń
ca  zn ik a ją  po k ilku  m inu tach . W  Tczewie k ró t
ki postój. N a peronie dostrzegam y jak ie ś  za
m ieszanie. O kazuje się, iż n a  p a rę  m in u t przed 
p rzybyciem  naszego pociągu  za jechał n a  peron

w dn. 10. II . 1920. 
m orzem .

Obok tego hangaru w Pucku

t c z e w s k i  od 
s tro n y  T orun ia  
tran zy to w y  po
ciąg  z Niemiec.
J a k iś  niewyśle- 
dzony sp raw ca 
rzucił licho sfa 
b rykow aną bom 
bę, k tó re j eks
plozja z ran iła  
k i l k u n a s t u  
Niemców, ja d ą 
cych tym  po
ciągiem . R an 
nych  n a ty ch 
m iast opatrzono 
i w ypraw iono w 

drogę tuż  przed p rzybyciem  naszego pociągu. 
Żandaiun, m eldu jący  nam  o tym  epizodzie, 
tw ierdził, iż to w idoczna k a ra  Boża na N iem 
ców, k tó rzy  s tra c ili rozum  po podpisan iu  t r a k 
ta tu  w ersalskiego. O puszczam y Tczew i po pól 
godzinie jazd y  w tacza się powoli nasz pociąg 
na  peron  gdańskiego  dworca. S tosow nie do roz
kazu dow ództw a nie w ysiadam y z wagonów. 
Z w zruszeniem  w ysłuchu jem y przedstaw icieli 
przem ów ień P o lon ji gdańsk iej, a n a  wznoszone 
przez G dańszczan ok rzyk i: „N iech żyje polskie 
wojsko i Rzeczpospolita!** odpow iada poeta N ie
m ojew ski okrzykiem : „M iasto Gdańsk, ongiś 
nasze, znowu będzie n asze!“

Z b ijącem  sercem  spoglądam y w czasie dal
szej podróży w sza rą  dal, aby  zoczyć ja k  n a j
rych le j choćby sk raw ek  polskiego m orza. Tuż 
za G dańskiem  w y n u fza  się ta f la  lu s trzan a , spo
w ita  m g łą  w obram ien iu  pagórków  i sylw et 
drzew . Z atrzy m u jem y  się przed nędznym  drew 
n ianym  budynkiem  s tacy jn y m  z napisem : 
G dingen. Po  d ru g ie j s tron ie  tego budynku  to
nęło w błocie k ilk a  rozw alonych chat, zbudow a
nych w śród bagien  i piasków . N ie przeczuw a
liśm y, iż tak  prędko  w spółczesna P olska z tego 
p iasku  zbuduje n a jb ard z ie j nowoczesny p o rt na 
B ałty k u . Zgodnie z rozkładem  jazdy  p rzy jeż
dżam y do P u ck a  około godz. 10-tej rano. Tłum  
K aszubów  na w idok pociągu p rzery w a kordo 
n y  żo łn ierzy  i s tra ż y  obyw atelsk ie j z okrzy
kiem : „N iech żyje generał Józef H aller! N iech 
żyje w ojsko p o lsk ie !“ P ro m ien ie ją  radością  su 
rowe tw arze  rybaków . W yczuw am y, iż to  zm ar
tw y ch w sta je  m iłość kaszubskiego ludu  dla 
Polski.

To nic, że m orze p rzypom ina nam  zam arzły  
staw , nic, że P u ck  w ydał się nam  nędzną ry 
backą osadą, a nie oortem  R zeczypospolitej. P a 
trzy m y  na ten  sk raw ek  helskiego półw yspu 
z uczuciem  m atk i, k tó ra  w najszpetn iejszem  
swem dziecku p o tra fi dostrzec wdzięk anioła.

Szybko fo rm uje się pochód, k tó ry  rusza 
z szw adronem  krechow ieckich u łanów  i p lu to 
nem  m ary n a rzy . N a ry n k u  dostrzegam y obalo
na żelazna fig u rę  żęłn ierza niem ieckiego.

U roczystość odbyła się na sk raw ku  wybrzeża, 
tuż p rzed  hangarem  daw nej bazy niem ieckich 
hydroplanów , gdzie sm ukły  m aszt w bito w brzeg 
m orza oraz pal z głow icą, ozdobioną sty lizow a
nym  orłem , w ykonanym  przez artystę-rzeźb ia-

yen. Hatier dokonał 
z m orzem .

aktu  zaślubin  Polski

w ała m in u ta  m ilczenia i po raz  pierw szy ea ła  
Polska u rad o w ała  się o tw arciem  okna n a  św iat.

Za chw ilę gen. H a lle r w raz z sw ą św itą po
suw a się ostrożnie konno po lodzie, by dokonać 
sym bolicznego ak tu  zanurzen ia  końskich kopyt 
w wodach B ałty k u . W w ykopaną przeręblę 
w rzuca „b łęk itny  generał** sym boliczny znak za
ślub in  Polski z morzem, złoty pieścień. Ceremo- 
nję, p rze jm u jącą  obecnych sw ą sym boliką, koń
czą k ró tk ie  przem ów ienia gen. H a lle ra , oraz 
wojew ody Daszewskiego. Gdy uroczystość nad 
m orzem  kończyła się, nag le dostrzegliśm y prze 
d z iera jącą  się_ do gen. H a lle ra  postać prof. F a 
ła ta  z ta jem niczą w alizką w ręku , z k tó re j w y
ją ł  trzy  om sza’e butle  w ęgierskiego w ina z d a
tam i trzech  rozbiorów  Polski.

— Oto mój p rezen t dla p. generała , w ydobyty  
z fukierow skicli phvnic. T ylko  tak  szlachetnym  
tru n k iem  uczcić należy ten  m om ent h is to ry 
czny.

W ieczorem  odbył się u roczysty  bank iet, na 
k tó rym  wygłoszono w iele podniosłych przem ó
wień. F ran cu sk i pu łkow nik  A lleg rin i dom agał 
się wówczas ko rek ty  p u n k tu  t r a k ta tu  w ersal 
skiego w k ie ru n k u  p rzydzie len ia  Polsce G dań
ska, gdyż w edług jego  zdan ia  tak  nędzna osa
da, jak  Puck , nie może stać  się m orską siedzi
bą  R zeczypospolitej. W czasie ban k ie tu  goście 
uczestnicy m ieli fila te lis ty czn ą  niespodziankę.

Do m oich obowiązków, jak o  szefa w ydziału  
ośw iaty  i k u ltu ry , należało  rów nież zdobyw a
n ie funduszu na cele ośw iaty  żołnierskiej. Po 
n arad zie  z kolegą L igockim  zakup iliśm y 600 
znaczków pocztow ych, będących w obiegu wów
czas na teren ie  Pom orza po 25, 15 i 10 fenigów. 
N a tych  znaczkach niem ieckich to ru ń sk a  d ru 
k a rn ia  w ykonała n ad ru k : „N ad Polskiem  Mo
rzem  10 lu tego  1920 r.“. W P u ck u  udałem  się  
do urzędu  pocztowego, ośw iadczając, iż te  p a 
m iątkow e znaczki będą w ob iegu \dzisiejszego  
dnia. R ozum ie się, że niem ieckim  urzędnikom  
pocztow ym  nie w sm ak p rzy p ad ła  ta k a  p a 
m iątka .

O kazało się, iż bezw iednie stw orzyliśm y sen
sac ję  fila te lis tyczną , wobec czego w ysłaliśm y 
serję  znaczków puckich królowi angielskiem u, 
oraz królowi w łoskiem u, z zaznaczeniem , że 
znaczki te  są p am ią tk ą  w kroczenia w ojska pol
skiego na  brzeg B ałtyku .

Marjan Dienstl-Dąbrowa



ARMIA KRAJU TYSIACA JEZIOR

Fiński karabin m aszyn ow y.

Zwykliśmy F inlandję zwać „K rajem  Ty
siąca Jezior". Jest to nazwa piękna, poe
tyczna, jednakże nie ścisła. Bo przede- 
wszystkiem kraj ten posiada wewnątrz 
swych granic nic 1.000, lecz 35.000 jezior, 
zajm ujących łącznie 11)4% obszaru całego 
państwa. Po drugie — nie woda, lecz las 
jest tym  dom inującym  czynnikiem, który 
nadaje ch arak ter krajobrazowi fińskiemu. 
Należy podkreślić, że F inlandja posiada 
w chwili obecnej najwyższy procent zale
sienia wśród krajów  europejskich. Lasy 
zajm ują 64% obszaru F iulandji — w yłą
czywszy zaś z obliczenia jeziora, o trzym a
my 73% zalesienia. Cyfra to imponująca.

Są jeszcze i inne ciekawe okoliczności, 
wywierające wielki wpływ na charak ter 
k ra ju  fińskiego, a wiec i na wszelkie prze
jawy życia F iu landji. Państwo to nazwać- 
by można najhardziej pólnocnem wśród 
państw europejskich. Połowa jego obszaru 
znajduje się po „tam tej stronie" kola pod
biegunowego północnego, podczas gdy po
łudniowa granica sięga zaledwie 60-go 
stopnia szerokości północnej. Cześć g ran i
cy F iu landji — to wybrzeże Oceanu Lodo
watego. Z ogólnej ilości 7.000 kilometrów 
g ranic — 4.000 wypada na granice m or
skie*). I wreszcie jeszcze jedna cecha bar-

•) C y f ra  ś c is ła .  O b lic z a ją c  b rz e g i F iu l a n d j i  bez 
lic z n y ch  z a ła m a ń  i z a to k , c y f r a  g r a n i c  m o rs k ic h  te 
go k r a ju  z r e d u k u je  s ic  do  1.600 k m .

dowództwem m arszałka M annerheiraa o sta t
nie bitwy wojny o niepodległość.
. M arszałek M annerheim — obecny prze

wodniczący fińskiej Rady Obrony Narodo
wej — jest też istotnym  twórcą dzisiejszej 
arm ji fińskiej. Ze wzglądu na opisane już 
właściwości terenowe arm ja ta  składa sią 
przedewszystkiem z piechoty i lekkiej polo- 
wej a rty le rji. K awalerja, tak niezbądna 
przy polskim charakterze granic, nie posia
da w F iulandji, tym k ra ju  jezior ,i lasów, 
pola do działania. Również, mimo wielkiej 
ilości wód wewnątrznych, arin ja  fińska, nie 
posiada m arynarki śródlądowej, jaką na- 
przyklad Polska utrzym uje na wodach po
leskich. Tłum aczy sią to tem, że wody śród
lądowe fińskie znajdują sią w sercu kraju, 
nie zaś na jego rubieżach. Inaczej przedsta
wia sią sprawa z morzem. Długa g ran ica 3 «  
morska F iu landji zmusza to państwo do 
budowy kosztownej floty wojennej, oraz do 
tworzenia licznych fortyfikacji nadbrzeż
nych. Jako państwo, nastaw ione w ybitnie 
pokojowo, wykonała F in landja narazie ty l
ko tą dlrugą cząść zbrojeń morskich, to jest 
umocnienie brzegów przed ewentualnym  
napadem najeźdźców.

Specjalną troską dowództwa wojsk fiń
skich jest wyszkolenie żołnierza do akcji 
zimowej. Konieczność tą dyktuje długo
trw ała zima, panująca w tym kraju . Nie
tyłko żołnierze fińscy, a le  i a rty le rja , ka
rabiny maszynowe i inny sprząt wojenny

Baierje nadm orskie  
iv Finlandji.

i l

M anew ry z im o w e arm ji fińskiej.

dzo istotna. F inlandja, choć obszarem równa Pol
sce. posiada ludność dziesiąekroć od niej mniejszą, 
licząc trzy i pół miljona głów.

Tak wybitne odrębności w geograficznem 
ukształtowaniu k ra ju  i jego g ranic wywierają, jak 
wspomnieliśmy, poważny wpływ na kształtowa
nie sią życia kraju , a przedewszystkiem na cha
rak te r jego arm ji, bądąeej tu  jak  i w innych pań
stwach gw arancją granic i niepodległości. A rm ja 
fińska jest młoda, bo i niepodległe państwo Finów 
powstało dopiero w czasie W ielkiej W ojny; ściśle 
mówiąc w dniu 6-ym grudnia 1917. (Finlandja 
pozostawała przez 600 lat pod panowaniem szwedz- 
kiem,_ a nastąpnie przeż 110 lat pod zaborem ro
syjskim). H istorja pow stania arm ji' jest pełną 
rycerskiego rom antyzm u i bohaterstw a. Gdy 
w roku 1914 wybuchła wojna, młodzież fińska, de- 
zerterując przed wciągnięciem w szeregi zaborcy, 
zawiązała, ta jne związki .niepodległościowe i prze
kradała sią wśród wielu trudów i niebezpieczeństw 
przez Szwecją, Danję do Niemiec. Tam stworzono 
fiński bataljon wojska, liczący początkowo 3.500 
ludzi, który wraz z arm ją  niemiecką wyruszył ria 
front przeciw Rosji. Bataljon okazał sią dzielnym 
i doborowym. Po wielu bojach, wśród których wy
różnił sią zwłaszcza bitwami pod Rygą, wrócił 
w pierwszych dniach stycznia 1918 roku do bu
dzącej sią z niewoli ojczyzny, gdzie stoczył pod

l>orusza sią po śniegu wyłącznie na saniach, 
względnie na specjalnie skonstruow anych nar
tach. Rokrocznie odbywają sią też zimowe mane
wry arm ji, w czasie których wojsko występuje 
w biatem umundurowaniu, mewidoeznem na śnie 
gu. F in land ja  nie posiada gór, jest krajem  prze
ważnie nizinnym. Toteż żołnierz wyszkolony jest 
przedewszystkiem w narciarskim  biegm płaskim, 
nie zaś w zjazdowym, co jeszcze bardziej iiodnosi 
jego wartość jako jeduostki, mogącej szybko prze
nosić sią z miejsca na miejsce.

Na wzór wszystkich niemal państw całego świa
ta. F in land ja  posiada prócz arm ji przysposobie
nie wojskowe. Jes t to organizacja ochotnicza, po
dobna w swej struk tu rze do naszego Związku 
Strzeleckiego. Liczy obecnie około 100.000 człon
ków. Przysposobienie stanowi jednocześnie re
zerwą arm ji stałej.

Głównodowodzącym wojsk fińskich jest dzisiaj 
generał Dywizji H. Osterman, znany w Polsce 
z wizyty, jaką  złożył naszym sferom wojskowym 
w roku 1933.

Polska i F in landja nie są związane żadnym 
układem wojskowym. A rm je pozostają jednakże 
w stosunkach przyjaznych, o czem świadczą wza
jem ne wizyty dowódców wojskowych obu armij. 
O statnio gościem arm ji fińskiej był szef naszego 
sztabu głównego generał Gąsiorowski. rb.

M arynarze fińscy.

M arynarze z  tw ierd zy  
Sueaborg, n a jsiln ie jsze j 
fo rtecy  m orsk iej Fin

landji.

W SZYSTK IE  ZD JĘCIA  
AG. P R E SS E  - PHOTO  

B E R L I N .

M jr. K . A. Sloór, a ttache  
w o jsk o w y  fiń sk i w  Polsce.

m



OFENSYWA GEN. GRAZIANTEGO.

Kula dum -dum , używ ana  przez  A b isyńczyków . Koniec je j  je s t sp łaszczony a oprócz
t e g o  p a n c e r z  r o z c i ę t y  Z b o k u .  -Zdjęcie z  Poselstwa W łoskiego  — W arszawa.

w „łosi m ają w ostatnich czasach 
do zanotowania wielki sukces na 

, froncie południowym, gdzie gen. 
■ G raziani‘emu udało się rozbić zu
pełnie arm je rasa  Desty, u siłu ją 
cą z rejonu Dolo obejść lewą flan 
ko włoską i w targnąć do Somali, a 
przez to zmusić Włochów do opusz
czenia wysuniętych pozycyj na li
nji Ual — Ual i Bari.

Niespodziewany atak  wojsk gen. 
Graziani' wzdłuż rzeki Ganale Do- 
r ia  zmusił rasa Deste do odwrotu. 
Stosunkowo w krótkim  czasie Wło
si posunęli sie o 350 km naprzód, 
odcinając na dużej przestrzeni od
działy abisyńskie od angielskiej 
kolonji Kenia, skąd były prow ian
towane i zasilane m aterjałein  wo
jennym.

Obecnie cały ten zdobyty teren 
jest fortyfikow any. Gen. Graziani 
nie chce bowiem, aby powtórzyło 
sie to, co stało sie na froncie półno
cnym, gdzie W łosi m aszerując bez 
odpowiedniego zabezpieczenia na
przód, wydłużyli za bardzo front, 
odsłonili swe flanki i poprostu 
sprowokowali kontrofensywę abi- 
syńską, fetóra zm usiła ich do od
wrotu na całej linji.

Na razie obie strony g ra ją  na 
zwłokę, uważając że czas pracuje 
na ich korzyść. Abisyńczycy liczą, 
że brak sukcesów zdemoralizuje

N a p u s ty n i o g a d e ń sk ie j
Francis C. Fuerst — Paris.

wojska włoskie, a przedłużająca 
sie w ojna wyczerpie Rzym finan 
sowo, Włosi zaś spekulują, że po
szczególne plemiona porzucą negu
sa, względnie zdradzą go, tak, jak 
to zrobił ras Gugsa, a Europa od
wróci sie od sankcyj, przynoszą
cych ogrom ne szkody nietyle W ło
chom, ile poszczególnym pań
stwom, które strac iły  rynki zbytu.

Zarówno Włochy, jak  i A bisynja 
nie zaniedbują niczego, aby urobić 
sobie przychylną opinje państw 
europejskich. P ropaganda na tem 
polu jest prowadzona bardzo in ten
sywnie zapomocą broszur, a r ty k u 
łów i fo tografij. Abisyńczycy za
sypują Genewe zdjęciami, przed- 
staw iającem i skutki włoskich na
padów lotniczych na szpitale,
punkty opatrunkowm itd.

Włosi znowu rozsyłają fotogra- 
fje, przedstaw iające żołnierzy s tra 
szliwie pokaleczonych kulam i dum- 
dum, fabrykowanem i rzekomo w 
A nglji. Tu podnieść należy, że kul 
dum-dum nie potrzeba specjalnie 
fabrykować, chyba że są to kule 
t. zw. wybuchowe, t. zn. zaw iera
jące w pocisku ładunek środka wy
buchowego (takich kul używa sie 
n. p. przy polowaniu na grubego 
zwierza), ale że wystarczy uciąć 
koniec kuli karabinowej, aby po
szarpała ona straszliw ie ciało.

S traszliw ie poka le
czona noga w łoskie
go dubała, ranione
go ku lą  dum -dum .

Zdjęcie z  Poselstwa 
Włoskiego, W arszawa.

Pozycje włoskie, o- 
dru tow ane nad  rze

ką Ganale Doria.
Zdjęcie z  Poselstwa 

Włoskiego, W arszawa.

A bisyńsk i k a r a b i n  
m aszynow y do o- 
słrzeliw ania  sam o

lotów.
Photo N Y T  — Paris.
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Wybitni Polacy współcześni 
w świetle antropologicznemu

(uka\

ZDAOUJI-E I P I - Ę K f l O  C € f i V
Ż a d e n  ska rb  nie p rzew yższa skarbu  doskona łe j ce ry . Suche, 
tłuste , zw io tcza łe , spryszczone cery , pow sta jq  g łów n ie  na tle  
n ieum ie ję tne j p ie lęgnac ji. K rem  A b a r id  jest now oczesnym , 
n a u ko w o  p rzygo tow an ym  ko sm e tyk ie m , do c ie ra ją cym  poprzez 
skó rę  d o  zasadnicze j przyczyny do le g liw o śc i skó ry , rozpoczy- 
na jqc s tam tąd  swe zbaw ienne dz ia łan ie . Po k ró tk ie m  używ aniu  
tego  w span ia łego  k re m u , k tó ry  stanow i zn a ko m itą  odżyw kę  
d la  zm ęczonej cery, zm arszczk i, zw io tczen ie  i inne w ady ce ry  
zn ika ją . S kó ra  nab ie ra  życia i sta je  się czystą i g ła d ką , a p rzy 
d łuższem  stosow aniu k re m u  A b a r id , ce ra  zyskuje  n ieskaz ite lną  
trw a łą  p iękność, a nie ch w ilo w ą  pop raw ę . U żyw a jc ie  k rem u  A b a r id , 
a zrozum iec ie  d laczego  tys ią ce  Pań nie m oże się bez n iego  obejść.

K - R E f f l  A B A f l I D
W tych dniach o tw arta  została w Gdyni przy ul. Świętojańskiej 110, no

wa placówka Polskiego F ia ta , Nocpe zdjęcie tych wspaniałych zakładów 
przedstaw ia podana fotograf ja. Nowa placówka Pólskiego F ia ta , połączona 
z biurem  sprzedaży, w arsztatam i, składem  części zamiennych i stac ją  ob
sługi, wyposażoną w nowoczesne urządzenia, będąc nowem ogniwem w or
ganizacji Polskiego F ia ta , przyczyni się niew ątpliw ie do przyspieszenia 
i ułatw ienia m otoryzacji naszego wybrzeża.

R  asizin niemiecki przyczynił się w dużej mie
rze do spopularyzow ania antropologii czyli 
nauki o człowieku, k tóra do niedaw na była jesz
cze wiedzą, znaną tylko nielicznym.

Jednakowoż rasizm  niemiecki, opierający się 
na zupełnie z punktu  widzenia naukowego fa ł
szywych i niejednokrotnie sprzecznych ze sobą 
przesłankach, wprowadził szereg pojęć, które 
z właściwą wiedzą antropologiczną nie m ają nic 
wspólnego, a służą jedynie pewnym interesom 
politycznym.

Dlatego zorjentowanie szerokiego ogółu co do 
istotnych zagadnień antropologii jest dzisiaj 
specjalnie aktualne. Miesza się dość często n a 
ród, czy pewne grupy lingw istyczne z rasą, 
mówi się o rasie ary jsk iej, germ ańskiej, czy 
słowiańskiej. Tymczasem nie można utożsamiać 
rasy z narodem. Każdy naród jest bowiem zbio
rowiskiem różnych ras, czy też typów antropo
logicznych, które znamionuje pewien, wyróż
niający je od innych grup ludzkich swoisty ze
spół cech, przekazywanych w drodze dziedzicze
nia dalszym pokoleniom.

Słuszność tego tw ierdzenia wymownie charak 
teryzują umieszczone tu ta j podobizny wybitnych 
łudzi Polski współczesnej. Wszyscy oni p rzyna
leżą do narodowości polskiej, jednak prawie 
każdy z nich reprezentuje odm ienny typ an tro 
pologiczny.

Analiza antropologiczna, którą w niniejszym 
artyku le podamy, oparta jest niestety tylko na 
samych zdjęciach fotograficznych, gdzieniegdzie 
także na dorywczych obserwacjach. Nie może to 
więc być analiza ścisła w zrozumieniu antropo-

POLSKI FIAT W GDYNI.

M arszałek J ó ze f  P iłsu d
sk i je s t  p rze d sta w ic ie 
lem  typ u  dyn arsk iego , 

c zy li adrja tyck iego .

logicznem, gdyż dla tak iej należałoby przeprowa
dzić w pierwszym rzędzie pom iary głowy i ca
łego ciała, określić wedle odpowiednich tablic 
barwę skóry, włosów i oczu. Należałoby uzyskać 
przy pomocy t. zw. cyrkla kabłąkowego p rzynaj
m niej dwa zasadnicze pom iary: największej
szerokości czaszki i jej największej długości 
a to celem scharakteryzow ania jej k sz ta łtu 1). 
Cyrklem prostym  t. zw. liniowym trzebaby zmie
rzyć długość i szerokość twarzy, nosa etc.; na
stępnie trzebaby określić proporcje ciała. - Tu, 
jak już wspomnieliśmy,' mogliśmy się oprzeć je 
dynie na fotografjach. B raliśm y ich możliwie 
jak  najwięcej pod uwiagę, a to w różnych u ję
ciach: en face, z profilu  i w całej postaci.

Rozpoczniemy rozważania od największego 
Polaka doby obecnej, od W skrzesiciela i Bu
downiczego Polski współczesnej i Je j Pierwsze-

‘) D łu g o g ło w o ść : c za s zk a , k tó re j  s z e ro k o ś ć  n ie  p rz e k ra c z a  
75 p ro c . j e j  d łu g o ś c i  (o w a ln a ) :  p o ś re d n io g lo w o ść : s ze ro k o ść  
cza szk i w y n o si 75—80 p ro c . j e j  d łu g o ś c i ;  k ró tk o g ło w o ś ć : 
c za szk a , k tó r e j  s ze ro k o ść  p rz e k ra c z a  80 p ro c . d łu g o śc i 
(o k r ą g ła ) .

P rezyd en t R . P. prof. 
Ign acy M ościcki repre
zen tu je  ty p  n ordyczn y .

Ignacy P aderew ski n a leży  do typ u  nordycznego.



go M arszalka, ś. p. Józefa Piłsudskiego. Do ob
serwacji posłużyły nam głównie Jego zdjęcia 
z lat młodszych, gdyż z wiekiem za traca ją  sie 
pewne znamiona charakterystyczne.

Jest on przedstawicielem t. zw. typu dynar- 
skiego, inaczej adrjatyckiego, jednego z głów
nych typów, w ystępujących w Europie, którego 
większe skupienia spotykam y nad morzem 
Adrjatyckiem . Homo dynarieus w ystępuję 
w dwóch odmianach: jako wysoki, sm ukły
krótkogłowiec, o ciemnych oczach i włosach, 
wąskiej twarzy i wypukłym  nosie i jako typ 
o tych samych cechach, lecz p ig m en tac ji’) ja 
snej. U M arszałka dom inuje elem ent ciemny, 
z w yjątkiem  oczu koloru jasno-niebieskiego.

Typ ten w niezupełnie czystej postaci widzi
my w Polsce najliczniej na kresach połud.- 
wschod., w K arpatach, w połud.-wschod. Lu- 
belszczyżnie i na W ołyniu.

! ) B a rw ik  s k ó ry , w łosów  i oc7.u.

datniejszych kościach policzkowych, o mniej 
równom iernie a silnie zwężającej sie ku dołowi 
twarzy.

Generalny Inspektor Sil Zbrojnych Edward 
Ryd.z-Śmigly, może należeć do t. zw. typu a l
pejskiego (Ostrasse niem ieckich autorów), zwa
nego także celtyckim, k tóry  to typ  jest bardzo 
różnorodnie w literatu rze antropologicznej defi
niowany.

Nie jest to prawdopodobnie typ podstawowy, 
lecz w tórny, pow stały z przekrzyżowania in 
nych typów Europy. Zasadiniczemi jego znamio
nami m ają być: wzrost niski ewent. średni, wło
sy i oczy ciemne, silna krótkogłowość, szeroka 
twarz, nos wklęsły lub prosty, budowa ciała 
krepa, przy sad ko wata.

R asa ta  zbliżona jest silnie do it. zw. rasy  la- 
ponoidalnej i przez niektórych autorów wogóle 
z nią utożsam iana czy też określana mianem 
piginoidalnej, k tó rą naw iązują do elementów 
niskorosłych, m ających pierw otnie zamieszki
wać Europę- Typ ten spotykam y najliczniej 
w okolicach Alp, w Polsce zaś miedzy innemi 
cechuje on dość silnie Śląsk i wojew. krakowskie.

M inister P rzem ysłu  i Handlu gen. G órecki reprezen
tu je ty p  a lpejski.

■ M
* V e

G eneralny In spek tor S it Z bro jn ych  gen. d yw . R yd z-
Ś m ig ły  je s t  p rzedstaw icie lem  typ u  alpejsk iego .

Kegsione  — Berlin.

Prezydent R zplitej prof. Ignacy Mościcki 
zbliża sie do tak głośnego dzisiaj typu nordycz- 
nego, czyli północno-europejskiego. Homo nor- 
dicus jest długogłowym, ewent. pośredniogłowym 
blondynem, wysokiego wzrostu i sm uklej po
staci, o jasnych oczach, wąskiej tw arzy i p ro
stym lub wypukłym nosie. Typ ten jest najw ię
cej rozprzestrzeniony na północnym zachodzie 
Europy, w Skandynaw ji i W. B rytan ji, w Pol
sce zaś dość liczny, szczególnie w północnych 
i północ.-wschod. jej okolicach.

Podobny typ  reprezentuje również m istrz to
nów Paderewski. W porównaniu z Prezydentem  
R. P. bardziej długogłowy, o szerszeni czole, wy-

W

W sytuacji 
bez w yjśc ia .

Chw ila  
™  zastanow ien ia  

da dobrą myśl...
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W iceprem. in ż. E u gen ju sz  
K w ia tk o w sk i reprezen tu je  

ty p  śródziem n om orsk i.
Nordiak Pretaefoto-Kopenhaga.
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P riy  obecnym  w y ic ig u  zdo byw an ia  * lo - 
nowiska tub w o g ó le  (a k ie g o ko lw le k  
za jęcia  p ie rw sze ństw o  m o|q zawsze 

ludzie  m ło d z i.
Jednak w ysiłek, n e rw o w a  praca , obaw a  
s łro ce n ia  z d o b y te g o  stanow iska, p o w o 
du ją  p rzedw czesn e  s iw ien ie , k tó re  k a ł-  
d e j m ło d e j tw arzy  na do je  w yg łq d  starczy. 
Bez tru du  i s tro ły  czasu s top n iow o , 
dyskre tn ie , n ie d o s trze g a ln ie  d la  o to 
czen ia  m ożna sam em u p rz y w ró c ić  si
w ie ją cym  i siwym  w łosom  p ie rw o tn y , 
na tu ra lny  ko lo r, po łysk i m ię k k o ló  
s to s u ją c  n ie s z k o d l iw y  i r o d e k  

re g e n e ra to r

ORYGINALNE PROSZKI
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Z KOGUTKIEM
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BOLE GŁOWY
m i g r e n a , n e w r a l g j a

B Ó L E  Z Ę B Ó W
g r y p a ,  P R Z E  z i ę b i e n i a , b ó l e  : a r -
T R E T Y C Z N E , S T A W O W E , K O j T N E i T . P .
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D o nabycia  w składach a p tecznych  
1 p e rfum eriach .

PARFUM  D 'O R IE N T S A  w a r s z a w a

P r e z e s  R a d y  M in istrów  
Marjan Z yn dram -K ośc ia ł-  
k o w sk i je s t  p rze d sta w ic ie 

lem  ty p u  ba łtyck iego .
Fol. Ja ru m sk i — W arszawa.

Do tego typu zbliża sic 
też min. Handlu i Prze
m ysłu, gen. Górecki.

Obecny prem jer Ko- 
ściałkowski przedstawia 
typ liczebnie w całej 
Polsce najsilniejszy, a 
specjalnie w je j częściach 
półnoenych i północno- 
wschodnich. Jes t to t. zw. 
typ bałtycki, homo fano- 
brachycephalus, j a s n y  
krótkogłowiec, niskiego 
lub średniego wzrostu, o 
szerokiej tw arzy i wklę
słym ewent. prostym  no
sie. J a k  nazwa wskazuje, 
glównem jego siedli
skiem są okolice nad Bał
tykiem. Typ ten również 
nie przez wszystkich u- 
znany jest za podstawo
wy. Niektórzy uczeni bio
rą  go za typ wtórny, po
wstały ze zmieszania się 

jasnego długoglowca z elem entami krótkoglowe- 
mi.

W iceprem jer Kwiatkowski przypomina it. zw. 
typ śródziemnomorski. Homo m editerraneus 
czyli człowiek śródziemnomorski jest ciemnym 
długogloweem ewent. pośredniogloweem, wzro
stu  niskiego lub średniego o twarzy wąskiej, 
nosie wypukłym  ewent. prostym . Reprezentowa
ny najliczniej w poi. Włoszech, F rancji, na pół
wyspie P irenejskim , a w Polsce na tery to rjach  
typu dynarskiego, z którym  jest tam silnie prze
mieszany. Rasa ta spokrewniona jest przypusz
czalnie z rasą orjentalną.

Omówione w niniejszym  szkicu wybitne jed
nostki Polski współczesnej dały niejako prze
gląd. prawie że wszystkich typów, bądź podsta
wowych, bądź w tórnych Europy. Nie spotkali
śmy jedynie t. zw. typu przednio-azjatyckiego, 
oraz orientalnego.

Daleko idące wnioski na tem at wyższości jed
nej rasy nad drugą m ają dzisiaj ch arak ter ra 
czej fantazyjny i subjektyw ny, aniżeli nauko
wy, oparty  na ścisłych badaniach w dziedzinie, 
zróżnicowania poszczególnych grup rasowych. 
W obecnem stadjum  wiedzy antropologicznej 
trudno jeszcze stąd jakiekolw iek wnioski w y
snuwać. Nie znaczy to jednak, iżbyśmy w przy
szłości nie mogli tego uczynić.

Dr A rtu r Szinagel (Kraków).



SEN SACYJN E O D KRYCIE GROBU PO DBIPIĘTY
W BEREZW ECZU.

Reportaż specjalnego w ysłannika „Św iatow ida".

jam  i, dobra jego wzbogacając Łostowicą, która 
800 dymów i dwa tysiące dusz liczyła.

W Berezweczu powstają: konwikty szlacheckie, 
biblioteka przeszło trzy tysiące tomów licząca, 
gabinety kart geograficznych (i pierwsza ich tło
cznia w Polsce) i rycin. W okresach wielkich sic 
zmagań Ojczyzny ze Wschodem, Głębokie jak ba- 
stjon obronny odpiera wroga, a gdy dnia 6. XI. 
1661 roku pan Czarniecki z Pawłem Sapiehą gro
m ią jazdą Chowańskiego pod miasteczkiem, wa
tahy tego ostatniego rozgrabiają bogactwa Berez- 
wecza.

Gdy przyjdą ciężkie lata niewoli, klasztor i 
miasteczko obumiera. W roku 1812 jeszcze ostatni 
Karmelitow*ie czarką miodu podejmować będą 
Napoleona, a po powstaniach ustąpią miejsca 
manaszkom prawosławnym, które po rugach 
klasztornych tu  umieszczono.

W klasztoru tego podziemiach odnaleziono do
czesne szczątki pana Podbipiętowe.

Jakiinże b^l naprawdę ten rycerz niezwyczajny?
Trochę dziwakiem i fan tastą  potrosze.
Nie w bezżennym stanie trwał, gdyż ożeniony 

z K atarzyną, Teresą Stabrowską (z kroniki rodu 
Stabrowskich wiadomość tę bierzemy) — niesytą 
efektów stanu małżeńskiego młodą sędziankę 
opuszcza, by zbroicę odziać i Wenerę na M arsa 
zamienić. W ielkiej pobożności człowiek, sakiew
kę dla w sparć kościelnych ma otw artą i eorazto 
w którym  ze znamienitszych kościołów śluby ja 
kieś czyni.

A pełno go zawsze tam, gdzie na rąbanie się 
zanosi, o co w Rzplitej podówczas najłatw iej było. 
W ielka gran ica wschodnia, nie dzielona natural- 
nem.i przegrodami, otworem dla grasantów  i sąsia
dów zachłannych stoi.

Chowańśki, Zołtareńko, Chan z ordam i i koza- 
cze bunty, Nalewajko i Słoboda.

Senatorowie i hetm ani listy rozpisują zaciężne, 
nic przeto milszego jak towarzysz pancerny o 
wielkiej sile i ciężkim trzosie.

Komu siła fizyczna tura dana, a łagodność ja 
gnięca, nie może być i wybitnym  gospodarczym 
umysłem obdarzon. W czasie wojaczek topnieje 
przeto Podbipiętowa fortuna, a mościa pani K a
tarzyna Teresa, nie doczekawszy się wypełnienia 
jakiehśtam  ślubów pana małżonka (który znów 
na wybrawie bawił), rozżalona w dom rodzicielski 
z mężowskiego domu powraca.

W trakcie wojaczki odpadają dobra, nie tuczone 
okiem pańskiem, a przez złych podstarościców 
grabione. I te, które pozostawił Michał Podbipię- 
ta (senjor rodu) ciwun trocki w 1507 roku, a od 
kró la  A leksandra Jagiellończyka otrzym ane i wło
ści olickie, i dobra Teodora Podbipięty, co Z księż
ną M aryną Horską ożeniony synom wielką fo rtu 
nę dóbr Zadysaki zostawił. Dobra Czewszeńskie, 
już przed wojaczką ofiarowane Karm elitom  prze
padły, a o kluczach witebskich, to i mówić nie 
warto, bo je  Chowańskiego zastępy z ziemią zrów
nały.

Po długoletniej wojennej tułaczce, wraca mości 
Podbipięta do tak nadkruszonej fortuny. Dziecię
co niezaradny, rycerz wielkolud, do dóbr głęboc- 
kich pani .małżonki zawita, by jej deklarować, że 
w wojnie ostatn iej nie były d lań łaskawe n ie
biosa, że ślubów złożonych nie wypełnił, zaczem 
żyć z nią, pod groźbą ognia wiekuistego nie może 
jeszcze, dufa jednak, iż następna zbrojna prze
praw a.......

Ale tłomacz tu  człowieku rzeczy wzniosłe n ie
wieście !

K atarzyna Teresa zgoła coś nie politycznego 
odpowiedzieć m usiała małżonkowi, tak dalece, że 
ten ją  opuszcza i do resztówek dziedzicznych się 
udaje.

Tam w wojen oczekiwaniu (i ślubów spełnienia) 
życie dokańeaa w roku 1675, pochowanym przez 
Karm elitów w Berezweczu zostaje, w kronikach 
pozostawiając wzmiankę o swej waleczności, sile, 
pobożności i... niewypełnieniu ślubowania.

Na ludzi historji należy spoglądać przez p ryz
mat stulecia, w którym  żyli. Dziś groteskową 
wydawać by się mogła postać rycerza, a wielce 
ubolewania godnym los Teresy K atarzyny. Był 
dziwolągiem.... powiedzą potomni.

Talk... może. Ale żywotem swym i kolejam i jego 
opisanemi przez kronikarzy, zapłodnił wspaniałą 
faptazję pisarza, redivivat jako pan Longinus, 
bohater Zbaraskiego okopu.

Feliks Dangęl (Wilno).

K lasztor  
w Bere- 

zw eczu, w  
którego  
podzie 

m iach od
kry to  

grób Pod-
Ju lju sz  K ossak: „Śm ierć Longinusa P odb ip ię ty '. bipięty.

N ie wiele mial racji genjalny kpiarz nad kpia 
rzami, mości pan Zagłoba, gdy w karczmie czech- 
ryóskiej, panom braciom Podbipiętę przedsta
wiając, wyszydzał „nazwy pogańskie" jego włości 
i kluczów ziemskich.

Czy w M ysikiszkach się rodził tego nie wiado
mo, wiadomo natom iast ze starych pergaminów, 
że klucze Podbipiętowe od ziemi witebskiej się 
poczynając, poprzez dobra Horbaczewskie (&0 wsi 
i dwa miasteczka) ziemię Głębocką, aż po W ilno 
sięgały.... .

Nie dziwnem się wyda przeto, że pas jalowiczy, 
o p i n a j ą c y  się na sm ukłych biodrach rycerza, cięż
ko zlotem ładowany zwisał i ciężkim był jako 
dowcip rycerza, z którego ten zagłobowe tra k ta 
m enty płacił....

Gdy w latach chłopięcych, oczarowani genjal- 
nyin talentem  tego największego batalisty  pióra, 
m istrza H enryka, z wypiekami na twarzy, śledzi- 
liśm> na kartkach powieści dzieje i koleje ryce
rzy ks. Jerem jasza, na myśl nam nie przyszło, 
iżby postać Zerwikapturowego rycerza, .istnieć 
ongiś naprawdę m iała i że jego nieco z eervante- 
sowska Don-Kiszotową sylwetkę, napraw dę nieg
dyś inflancka kobyła nosić mogła.

Bajecznem zdawało się w tej sylwetce wszystko. 
Nazwisko dziwne, dla koronkarskiego ucha gro te
skowo brzmiące, sltrój i postać, miecz fantastyczny, 
sylwetka psychiczna i oryginalne nawet jak na 
ówczesne czasy ślubowanie rycerza...

Byl jednak i żył taki. Służył za pierwowzór 
W ielkiemu Pisarzowi, a że w kolejach żywota 
swego i śm iercią odbiegł od powieściowej nieco 
postaci, nie zmienia to faktu historycznego.

Tak jak  Zagłoba począł się z obserwacji mło
dzieńczych Sienkiewicza nad typem  domowego 
factotum  i luszczybochenka, tak i o istnieniu p raw 
dziwego Podbipięty musiał wiedzieć Sienkiewicz, 
jeden nietylko z czołowych pisarzy Polski, ale i 
niestrudzony szperacz historyczny i badacz oby
czajowości polskiej X V II wieku.

Był i istn iał pan Jerzy  Podbipięta, herbu Trzy- 
kozic, rycerz możny i nieco osobliwy, a grobowiec 
iego A. D. 1935, Deeembra miesiąca najbardziej

przypadkowo odkryto w podziemiach kościoła po- 
karm elitańskiego w Berezweczu pod Głębokim.

W miesiącu listopadzie ubiegłego roku, w cza
sie jednej z wycieczek krajoznawczych, w trakcie 
zwiedzania podziemi klasztoru i kościoła K arm e
litów Bosych, natrafiono na zwały kośców w lo
chach się znajdujących. Jak  zwykle w wypadkach 
podobnych znalazły się jednostki, k tórych odkry
cie zainteresowało bardziej i dzięki poszukiwaniom 
p. Czesława Kołaczkowskiego, sekretarza m iej
scowego kółka krajoznawczego, dosaperano się 
dokumentów, będących w posiadaniu ziemianina 
p. St. Poraj-Grobelnego, w których odczytano 
indeksum osób ongiś tam pochowanych. W sp i
sie wielmożów, których na wieki p rzy tu liły  k a r
melickie podziemia figurowało nazwisko Jerzego 
Podbipięty, ostatniego z linji i n f lancko-witebśk i ej, 
m agnata i kollatora wielu świątyń.

K ryp ty  grobowe świeciły poza tem pustkam i, a 
nieład wśród doczesnych szczątków, świadczyłby 
o tem, że padły one ofiarą profanacji i gwałtu 
grabieży.

Zbyt wielką jest jednak w Rzeczypospolitej 
sława rycerza, który Półjana zadusił, by Podbi
piętowe nazwisko nie zainteresować mogło „Świa
towida".

Podbipięta? Kto to taki? Dlaczego tu w Głę
bokim, zagubionym na północnej rubieży Ojczy
zny, a nie opodal Zbaraskiego okopu? Czy ma 
jaki związek z Sienkiewiczowskim rycerzem ? — 
Miasteczko Głębokie, stolica dziśnieńskiego powia
tu, jest jednetn z tych tak charakterystycznych 
m iast kresowych, noszących na sobie ślad wiel
kiej przeszłości, prowincjonalnym  książątkiem 
/.biedzonym i zapomnianym, przed oczami przy
bysza prezentującym  strzępy swej dawnej świet- 
irośdi i dzisiejszej nędzy.

Wojewodzie rnścisławskiemu, Józefowi K orsa
kowi, swą świetność i rozbudowę zawdzięczając, 
w roku 1639 otrzym uje z łaski m agnackiej, odle
głe jak gdyby przedmieście Berezwecz, gdzie wła
dyka mścisławski klasztor i kościół dla Karm eli- 
tanów Bosych funduje,m iasto  opatruje przywile-

Wejście do klasztoru  w  Berezw eczu na W ileńszczyźnie.



Suknia  z  c iężk ie
go jedw ab iu  w  
sta low ym  ko lo
rze, przybrana  
paskiem  z  w ie
lobarw nych ka 
m ieni, k tóre zd o 
bią rów nież p ła 
sk ie  s a n d a ł k i .

W spaniała tuale- 
ta z  ta fty  chinee 
na k o r a l o w y m  
s p o d z i e .  C iem 
n ie jszy  w  tym  to 
nie a ksam it tw o
rzy  plecy i ko 
kardę w  pasie. 
<■

S t o i m y  w pełn i k arn aw ału , ale nie w pełni 
w rażeń, k tó re  dopełniać sią będą jeszcze 
w m iarą  uczęszczania na  dalsze i końcowe 
tegoroczne bale i zabawy-. Ju ż  każda z 
p ięknych  pań m ia ła  możność zab łysnąć u- 
rodą, w dziękiem  i doborem  tu a le ty , ale każ
da nowa okazja u k azan ia  sie w królew skim  
s tro ju  sukni balow ej w ita n a  je s t w tern przy- 
jem nem  uczuciu, że jeszcze n ie jed n a  noc odbita  
w ob jek tyw ie  w rażeń pozostanie w pam ięci posłu 
szna na każde zaw ołanie ilekroć zechcem y oddać sie 
m arzeniu..

S tró j balow y m a te n iezw ykłą  p rzew agę nad w szel
k im i innym i, że u kazu je  n ie ty lk o  piękno sy lw etk i i pod
k reśla  ty p  urody  przez s tro jn e  m a te r ja ły  i efektow ny krój, 
a le  jeszcze ja k  w tym  k arn aw ale  odsłan ia  n ie ty lko  ram iona 
i szyje, ale obnażając  całkow icie plecy, pozw ała zatrium fow ać 
k a rn ac ji ciała. W innych  okolicznościach możem y ukazać sie 
z tak im  dekoltażem  ty lko  na  p laży  w potokach  skw arnych  p ro 
m ieni słonecznych, k tó re  o p a la ją  skórę, ra b u ją c  je j n a tu ra ln e  b a r 
wy. N a sa li balow ej w idzim y n a jja śn ie jsze  tony cia ła , kultyw ow anej 
s ta ra n n ie  skóry , odbarw ionej już o te j porze z le tn ie j opalenizny. Ody 
z ram ion  spadną  fu trzan e  cape czy inne wieczorowe okrycia, odbywa 
sie praw dziw a rew  ja  g łębokich  dekoltaży pleców.

Z pośród w ielu sposobów rozw iązan ia  te j m a tem a ty czn e j zagadki, jak  
u trzy m ać  przód sukn i bez pleców, najlepsze  w ynik i d a je  system  p rzy trzy 
m yw ania  stan iczka  spięciem  wokół szyi. L in je  pleców  ry su ją  sie w tedy 
n a tu ra ln ie , sw obodnie bez p rzery w an ia  ich ram iączk am i, czy pasm am i m ate- 
r ja lu  skrzyżow anego na plecach. Oczywiście trzeb a  m ieć idealn ie  piękne plecy, by 
pozwolić sobie na  k ró j podobny. W  innym  w ypadku  lep ie j zachow ać nieco m aterja - 
łu, dodając przez jego k ró j s trze listo śc i lin ji.

O sta tn ią  now ością p a ry sk ie j sa li balow ej je s t  s tro jn e  uczesanie głow y w ten spo
sób, że p iękn ie  zafryzow ane loki uzupełn ia  się czemś w rodza ju  kapelusika , m ałem  cac
kiem  "z gazy, piór, ra je ró w  lub kw iatów . B yw a to najczęściej p o p ro stu  opaska n a  włosy, 
k tó ra  p rzy trzy m u je  ja k iś  efek tow ny m otyw  nad  czołem czy nad uchem . Kogo stać  na  
praw dziw e kam ienie, może się n iem i pochw alić rów nież, bo i one służą  ty m  sam ym  celom.

Także i p an to fe lk i p rzyozdabia  się im ita c ją  sz lachetnych  kam ieni. Zw łaszcza w schodnie na 
n isk im  obcasie sandałk i nie m ogłyby się bez nich obejść. Coraz m niej jed n ak  ich się widzi, n ie
zastąp ione są bowiem pan to fe lk i na  w ysokim  fran cu sk im  obcasie, o ile chodzi o salę balow ą.

Zet.

Czarny oelour-chif- 
fo n  p r z e p i ę k n i e  
układa się w  tren 
te j obcisłej sukni, 
odsłaniającej całko

wicie plecy.

Posągow e ksz ta łty  
nada je  dobrze z b u 
dow anej k o b i e c i e  
sukn ia  z  p lisow a
nego prom ieniście  
m atow ego jedw abiu



Z R A S T R O M  
KARHAUlAłOIHYCH.
S. B ra tllc . c z o ło 
w a  a r ty s tk a  e k r a 
nów  a m e r y k a ń 
s k ic h ,  n a  t le  k a r 
n a w a ło w y ch  b a lo 

n ik ó w .
F ot. P o lo ń s k y  —  H o l ly w o o d .



|„K  O l l C S M A R  K “ | „RÓŻA1 NA WARSZTACIE!

Scena z  rew elacyjnego  film u produ kcji m ięd zyn a ro d o w ej p. t. „K ónigsm ark", 
re żyserji gen jalnego M aurice Tourneurta. W rolach g łó w n ych  tego film u w y 
stępu ją : E lissa Landi i John Lodge. „K ón igsm ark“ — to  jed en  z  n a jlepszych  
obrazów  film o w ych , ja k ie  zo sta ły  osta tn io  w yprodu kow ane. rot „ P a r io f iim " .

D yrektorstw o L ibkow ow ie na Balu M ody. Jak w ia
dom o dyr. L ib k o w  je s t  producentem  film u „M łody  
la s“ i o sta tn io  nakręcanego obrazu  p. t. „ R ó ż a “

W  żywem tem pie postępują naprzód prace nad realizacją wielkiego pol
skiego film u patriotycznego p. t. „Róża“. W film ie tym, realizowanym przez 
Józefa Lejtesa, wg. znakomitego utw oru Stefana Żeromskiego, w ystąpią co- 
najprzedniejsi artyści polskiej sceny i ekranu. Zobaczymy więc w „Róży" 
Irenę Eichlerównę, k tóra świeżo odniosła w spaniały sukces artystyczny 
w „Cydzie" Corneille‘a, wystawionym na scenie T eatru  Narodowego w W ar
szawie: W itolda Zacharewicza — obiecującego am anta polskiego ekranu, 
trójkę asów polskiej sceny — Jaracza, Junoszę-Stępowskiego i Samborskiego, 
niezrównanego M ichała Znicza, oraz całą plejadę innych niemniej znakomi
tych artystów : Cybulskiego, Lindorfównę, Owerlłę .Hnydzińskiego, Małkow
skiego itd„ itd.

Piękne dekoracje do „Róży", utrzym ane w stylu epoki, w ykonała spółka: 
inż. Jacek  Rotmill i Stefan Ńorris. K ostjum y dla aktorów, grających w „Ró
ży", projektow ał spec w tej m aterji — Daszewski. Operatorem jest Seweryn 
Steinwurzel. . _  , .

Przed kilku dniam i odbył się w sali projekcyjnej „Falangi przegląd pierw 
szych metrów nakręconej taśm y do „Róży".

Zdaniem tych, którym  dane było obejrzeć kilka pierwszych fragmentów 
film u — wypadły one rewelacyjnie. Pod względem reżyserskim, aktorskim  
i zdjęciowym stoją te pierwsze sceny „Róży" na najwyższym szczeblu do
skonałości.

Jean A rthu r, jedna z n a jp iękn ie jszych  a rty stek  H ollyw oodu  w y s tą p i w  szeregu  
film ów  „C olum bii", rn. in. w  filmie. „Opera H art, ja k o  partnerka G ary Coopera.

Foł. „SFIN K S44

Lena Ż elichow ska  
utalen tow ana ar
tystk a  m łodego po  
kolenia g r a  g łó 
wną rolę kobiecą  
w  n o w ym  polsk im  
n r a m a c i e  film o
w ym  p. t.: „Jego  
w ielka m i ł o ś ć “. 
Urocza a rtystka  
w y s t ą p i  w  tym  
film ie w  charak
terze  partn erk i n a j 
lepszego  a k t o r a  
polsk iego , S tefana  

Jaracza.

# Fot. „M uza-F ilm 41

Z  ycie ludzi teatru , atm osfera za
kulisowa, miłość, nienawiść, poświę
cenie, zawiść „tych z tam tej strony 
kurtyny" są i były zawsze przed
miotem szczególnego zainteresowa
nia szerokich mas. Kto choćby raz 
nie sięgnął myślami w sferę tych, 
których udziałem jest popularność, 
sława, życie pełne wzruszeń i ro
m antyzm u?

Tylko nielicznym jednak danem 
jest czasem zajrzeć głębiej za ku li
sy teatralne, aby spotkać się oko 
w oko z... nagą prawdą. Ludzie ci, 
o których zwykliśmy myśleć, jak
0 tych, co „drogę życia m ają usia
n ą  różami", żyją tak jak inni, zwy
kli zjadacze chleba. Tylko, że bujne 
ich tem peram enty, przew rażliw ie
nie, stw arza dookoła nich atm osferę 
ekscytacji psychicznej, tak, iż fak ty
1 zdarzenia życiowe, które dla in
nych byłyby zjawiskam i eodzienne- 
nii, dla iiicli s ta ją  się sytuacjam i, 
pełnemi dram atycznego napięcia.

Zasłużona w ytw órnia zrozumiała 
i oceniła to niezwykłe zainteresowa
nie' ludźmi teatru  i po raz pierwszy

sięgnęła do tego 
środowiska, by 
na jego tle stwo
rzyć filmowy
dram at tró jk ą ta  

małżeńskiego: 
aktora, zdeklaso
wanego do roli 
suflera, jego żo
ny i tego „trze
ciego". Fascynu
jąca ta fabuła, 
k tó ra zapuści
macki do naj- 

(S t.p h o t -  iV ar,l a «,a>. głębszych źródeł
życia zakuliso

wego i odkryje jego tajem nice, ro
zegra się na tle różnych sfer spo
łecznych, od gabinetów m inisterjal- 
uych i mecenasów sztuki począwszy, 
aż do najniższych warstw.

W spaniały ten dram at p. t. „Jego 
wielka miłość" będzie dziełem wy
bitnych specjalistów lite ratu ry , fil
mu i teatru . O ryginalny scenarjusz 
napisała spółka: A licja i Anatol 
Sternowie; reżyseram i będą: S tan i
sława Perzanowska, znakomita re
żyserka T eatru  Jaracza  i Mieczy
sław Krawicz, popularny i jeden 
z najin teligentniejszych naszych re
żyserów filmowych. Obsada jest 
wręcz rew elacyjna: przedewszyst
kiem Stefan  Jaracz, Lena Żelichow
ska i Michał Znicz. Te nazwiska mó
wią za siebie. Dalsze role obsadzo
ne zostały również uajlepszeini siła
mi ekranu i sceny. A więc: Tadeusz. 
Olsza, Stanisław  Sielański, który 
w tym film ie grać będzie zabawną 
rolę fryzjera teatralnego, dalej Rot- 
terowa.. Żabczyńska, Chmućkowski, 
Woszczerowiez, Dereń, Owerłło, D a
nilewicz, Hnydziński, Chmielewski.



F o t. F o t

G ladys S w arth ou t, na jsłynn iejsza  
g w iazda  A m eryk i w  sw o im  n ow ym  
film ie p . ł .  „R óża z  rancho“ ( iy łu ł 
tym cza so w y). G ladys S w a rth o u t je s t  
partnerką J a n a  K i e p u r y  w  je g o  
p ie rw szym  am erykań skim  obrazie  

p. t. „D aj nam  tę noc“.

John  B oles i Gla
d y s  S w a r t h o u t  
w  czasie p rze rw y  
p odczas nakręca
nia n a jn ow szego  
film u  p. t. „Róża  

z  rancho
„P aram oun t' P aram ount*.

„ S H O W  T H E M  N O  M E R C Y “ .

Cały św ia t zn ajdu je się  p o d  w rażen iem  s tra sz liw yc h  w arun ków  bezp ieczeń 
stw a  pan ujących  w  A m eryce, k tórych  rezu lta tem  je s t  osta tn io  ucieczka L ind- 
bergha, M arleny D ietrich  i w ielu  in nych  osob is to śc i św ia ta  am erykańskiego. 
G angsterom  i „k idn apperom “ w y p o w ied zia ło  sp o łeczeń stw o  am erykań sk ie  b e z 
litosną walkę. N a zd jęciu  scena z  film u  p. t. „S how  them  no m ercy“ ( ty tu ł  
p o lsk i je s zc z e  nie ustalony). O braz ten n iedługo u każe się  na po lsk ich  ekra
nach, bu dząc w szęd zie  n a jw y ższe  za in teresow anie. Fot. TumUtOi Century-Fo*.

NOWINY FILMOW E.
ELŻBIETA BERGNER W KO- 

MEDJI SZEKSPIRA. W studjo 
londyński om, Elstree, rozpoczęły się 
praco przy film ie „As You Like I t“, 
arcydziele Szekspira. Główną rolę 
gra Elżbieta Bergner, reżyseruje jej 
mąż, Paiwet Czinner. Elżbieta Berg
ner została wybrana do głównej roli 
po wielu poszukiwaniach wśród ak
torek angielskich.

Reżyser, jakkolw iek naw iązuje do 
wielkich tradycyj szekspirowskich, 
stara  się jednak utrzym ać obraz 
w sty lu  nowoczesnym. „As You Like 
I t“ jeśt pierwszym dźwiękowym fil
mem z cyklu arcydzieł Szekspira, 
wyprodukowanym na ziemi angiel
skiej i zapowiada się jako niezwykle 
ciekawy eksperym ent artystyczny 
i filmowy.

„KRÓL BURLESKI" -  PRZEBÓJ 
KOMEDJOWO-MUZYCZNY NA R. 
1936. F ilm  ten został już wykończony. 
Mimo, iż posiada on wiele komicz
nych sytuacyj i dowcipnych djallo- 
gów, jest jednak w istocie rzeczy 
głęboko-ludzkini dram atem , w 'któ
rym widz, mimo pewnej dozy weso
łości, muzyki i tańca, jakich nie 
brak w tym obrazie, spotyka wiele 
ze swoich własnych arcy-ludzkieh 
przeżyć. Główne role kreują, Alice 
Faye, Mona B arrie, W arner B axter 
i Jack  Oakie. Reżyseruje Sidney 
Lan field.

KANADYJSKIE PIĘCIORACZKI 
JUŻ FILMUJĄ. W studjo „20th 
Century-Fox“ wykończa się uajprze- 
(łziwniejszy obraz. Będzie to film 
wielkich gwiazd i słynnych gwiazde
czek. T ytu ł jego brzmi _______
„W iejski lekarz". Z wiel- 
kich gwiazd zobaczymy 
ulubionych aktorów, jak 
Jean  H ersholta, nieza
pomnianego portiera z 
filmu „Ludzie w hotelu" 
i Lewisa Stone, z m alu t
kich — najm niejsze ka
nadyjskie pięcioraczki.
Reżyseruje H enry King.
Za prawo sfilm owania 
tych „bębnów" wytwór
nia wpłaciła na fundusz 
posagowy m aleńkich „ak
torek" 50.000 dolarów. J e 
żeli się zważy, żć wolno 
je  „nakręcać" nie więcej 
jak  20 m inut dziennie, 
obliczając całkowity czas 
filmowania, honorarium  
w ypadnie 90 dolarów za 
jedną minutę. Rekord w 
swoim rodzaju. Jean  
H ershot gra w tym obra
zie słynnego już dziś le
karza Dafoe, który dopo
mógł d z  i e w c z ą t k o m 
przyjść na św iat i do 
dnia dzisiejszego m a je 
w opiece, opłacany suto 
z pryw atnej szkatuły 
króla Anglji.

„POD DWIEMA FLA-

filmów, wyprodukowanych w ostatnich 
dwóch latach na całym święcie, nale
żeć będzie niezaprzeezeuie obraz „Pod 
dwiema flagami". W ystąpią w nim 
w rolach głównych Ronald Oolman, S i
mone Simon, znana w Polsce zfilmu 
„Oczy czarne", oraz Victor Mc Laglen. 
Doskonalą tę trójkę „uzupełni" 3.000 
statystów. Wielu zdjęć dokonano w s ta 
nie Arizona, dokąd, licząc również 
i personal techniczny, udało się około
4.000 osób i pozostało tam  na zdjęciach 
praw ie 4 tygodnie. Z Arizony w yjecha
ła  ekspedycja do słynnych Palrn- 
Springs w K alifornji, gdzie dokonano 
reszty zdjęć.

W samem atelier w Hollywood sfil
mowano niespełna 400 metrów scen. 
B atutę reżyserską nad tym  filmem 
dzierży F rank  Lloyd.

CEL

io los z Kolektury

rSzulicwz m o y ic L a l 

-U M ą p  a a c k u H lę !"
GAMI". Do największych W A R S Z A W A .  M o w u  i w l o l  6 8 .



T IT O  S U IZ M

nowy amant filmowy, obdarzony wybitną urodą i pięknym głosem.
F ot. P O L O N S K Y  -  H o l ly w o o d

J A K i l P O N  \ ' l >  upoważniający dov  losowania i i / i i / rodu



gim; pytamy oczywiście o wrażenia music-hallo 
we, zwiijzane z Ladoumegue‘m :

— Dobry taniec — mówi -— to jak rekord spor 
Iowy Wymaga maximum woli, opanowania, .vys<lkn 
mięśni, płuc, ale przytem konieczną zarazem jest tu
taj maska twarzy. Odpowiedni grymas — to 99% 
sukcesu. Należy za wszelką cenę ookryć wysiłek, 
zwłaszcza w music-hallu, gdzie wszystko musi być 
pokazane z uśmiechem, bo poto tu ludzie przycho
dzą. Jeśli poszczególne sporty wyobraziłem szema- 
lycznie w spoczynku, to przedewszystkiem dlatego 
by nie profanować sportu pozą, nie deformować, nie 
manierować, uwzględniając warunki lokalne...

Ladoumegue przyjmuje nas w kilku minut po zej
ściu ze sceny. Leży wyciągnięty na kanapce i odpo
czywa podczas gdy masażysta klepie mu mięśnie. 
Rozpoczynamy rozmowę. Ladoumegue zna Warsza
wę i publiczność polska jest mu bardzo sympatyczna, 
choć żałuje, że nigdy dotąd nie miał okazji biegać 
w Polsce. Mówi ńam między inneini:

— Dzięki mojemu występowi odkryłem piękno 
music-hallu. Publiczność, zarówno jak i sfery spor
towe, nie zdają sobie sprawy z wysiłków, wkłada
nych przez poszczególne zespoły taneczne, czy przez 
tancerzy-solistów. by ich występ wypadł jak najlepiej. 
Wysiłek ten jest przedewszystkiem fizyczny. Panuje 
tu nawet w zakuiisach atmosfera, przypominająca 
kulisy wielkiego stadjonu... Może uda się kiedyś 
wprowadzić do music-hallu zawody sporlowe‘k.. To 
byłoby ciekawe! Właśnie w tej ramie świateł, tańca, 
uśmiechów... Bo music-hall to prawdziwa świątynia 
rytmu, dzięki któremu występ lak nieciekawy dla 
profana, jak bieg dookoła sceny, czy bieg w miejscu, 
przykuwają uwagę i gorączkują niemal' Parnellowi, 
którego bardzo cenię, Paryż zawdzięcza tę nowość, 
lak szczęśliwie rozwiązaną...

W tej chwili przychodzą Ladoumegue'a fotogra
fować. Jego ciemne, głębokie oczy, które rozjaśniły 
sję i rozweseliły na chwilę, ciemnieją znowu. Mistrz 
niecierpliwi się..,. Wolałby, by go pozostawili w spo
koju! Jaki włożyć kostjum? I w jakiej pozie? ho
lograf upraszcza sytuację: prztyka co kilka chwil 
swym udoskonalonym aparatem, nie wymagającym 
żadnego specjalnego oświetlenia. Jest więc fotografja 
Ladoumegue‘a, podpisującego fotografje dla mnie 
i żegnającego się i siadającego na fotelu... Mówi mi 
jeszcze na pożegnanie:

Proszę pokłonić się odemnie sportowcom pol
skim! Z przyjemnością zobaczyłbym ich ponownie, 
i to w Polsce!...

Narazić mistrz wyjeżdża na wieś — — wypocząć 
i... dalej trenować.

A Parnell... zbiera nadal nowe laury swego niepo
spolitego talentu i artyzmu.

Zygmunt Frenkiel (Paryż).

P A R N E L L
iLADOUMEGUE.

H alełm istrz Parnell i s łyn 
ny lekkoatleta  francuski 
Laitouinegue w y s t ę p u j ą  
razem  w rew ji parysk ie j.

FOT. Z. F R E N K IE L  -  
P A R Y Ż .

.D yrektor wielkiego music-hallu paryskiego, Varna. 
wpadł na pomysł zaproszenia zdyskwalifikowanego 

ostatnio słynnego biegacza francuskiego, Ladouine- 
guc‘a, do wystawianej właśnie rewji. B. mistrz świata 
zaproszenie przyjął. Trzeba było jednak stworzyć od
powiednią dekorację, odpowiednio uwypuklić ten 
, numer" sportowy, nigdy jeszcze dotąd nic prakty
kowany na scenie Paryża. Jedno jedyne nazwisko 
przyciągnęło uwagę inicjatorów: nazwisko Feliksa 
Parnella, bawiącego ze swą trupą na gościnnych wy
stępach w Paryżu. Parnell objął więc kierownictwo 
artystyczne obecnej rewji, kreując nietylko ćw „nu 
mer Ladoumegue‘a", ale i cały szereg innych, poi 
skich. włoskich, węgierskich i t. d.

Występ Ladoumegue‘a składa się z jego słowa 
wstępnego (w którem mówi o swej potrzebie konbi 
ktu z publicznością, i o tern, jak bardzo wzrusza go 
ta sympatja, zachęcająca do wytrwania' w nadziei 
ponownej możliwości służenia Francji), z lekcji tr<--

/  rew ji Parnella w P ary
żu :  ży w y  obraz, w yobra
ża jący lu d z i p rzy  wiośle.

ningu. udzielonej przez słynnego biegacza girlsom 
angielskim (obraz pełen ruchów gimnastycznych, do
skonały w rytmie), wreszcie powiedzenie .,Julot‘a“ :

— By osiągnąć formę, trzeba trenować wciąż, 
trzeba uprawiać różne sporty...

Obecnie nadchodzi numer najciekawszy Ladou- 
megue zaczyna swój bieg treningowy — unosi się 
druga kurtyna i podczas gdy Ladoumegue biega wo
kół sceny, niemal nie dotykając ziemi, a potem 
w miejscu, na specjalnej, ruchomej podłodze, artyści 
o pięknej muskulaturze tworzą żywe obrazy, wy
obrażając statycznie poszczególne sporty: piłkę noż
ną, tenis, pływanie i t. d. Całość cudowna, sięgająca 
najczystszych tradycyj greckich zarówno struktural
nie. jak i w rytmie, w kolorze, w napięciu i •— róż
norodności. Jeśli prasa paryska jednogłośnie chwali 
lu Parnella, to nie bez powodu!

Składamy wizytę Parnellowi w jego obieralni, 
gdzie przyjmuje nas między jednym numerem a dru

Rebus.
(P ło ż . II . W . D s liro w sk l — K ow el).

Zimowe akordy.
Szarada.

(U lo ż . J .  U. W o n sc h o w n  — K lu b  S z a ra d z . W a rsz a w a ) .

O d ru g a -p le rw s z a  ty  m o ja !
Ś n ie g  p a d a , p a d a  i  p a d a . 
a  ja m  d z iś  czegoś  „ n ie  swoja**, 
s z a r a d a  m i s ię  n ie  s k ła d a !

B ia łe  c z w ó r-p la te  na  szy b a c h  
i w ic h ru  p o d m u c h  lo d o w y , — 
m y ś li g d z ie ś  g o n ią .. .  J u ż  c h y b a  
m ó j w ie rs z  n ie  w y s n u je  s ię  z g ło w y !

O d ru g a -p le rw s z a  ty  m o ja !  
cóż b ęd z ie  z to b ą  s z a ra d o ?
T rz y  łz a ch  to n ą c  p ię k n a  tre ś ć  tw o ja  
w y p a d n ie  n u d n ie  'i b lad o .

P ie rw s z e  I p ią te  n a tc h n ie n ia  
tu m a n  w s t r z y m u je  ś n ie g o w y  
i P e g a z  w  w o łu  s ię  z m ie n ia  
c ią g n ą ć  sw ó j ż y w o t c ie rn io w y .

D w a -p lc rw sz a  ty  m o ja  do lo  — 
n ic  z p o e ty c k ie j  b ie s ia d y ...

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KA2DĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU. W ARSZAW IE, LW OW IE I W ILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w  W arszaw ie: K rakow skie P rzedn i. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P . K. 0 .  w K rakow a. 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

T rze c ie  i p ią te  ze so lą  —- — — 
g o śc io m  n ie  w  s m a k !  N ie m a  ra d y !

T e g o  m e n u  n a  m y m  s to le  
słoneez .ny  h u m o r  n ie  k ra s i ,  
w ięc  p rę d k o  k o ń c z y ć  ju ż  w o lę , 
n iech  s ię  C z y te ln ik  n ie  k w a s i.

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  d w ó ch  z a d a ń , re d a k c ja  „ Ś w ia to -  
\v id a “  p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  zł. 20.—, d ru g a  z ł. 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie 

s ię c z n a  „Św iatow ida**.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do d n ia  15-go l u t e 

go  1936 r. w ra z  z z a łąc z o n y m  k u p o n e m .

Rozwiązanie z Hl-ru 3:
LOGOGKYF: Piotr Skarga.
REBUS: Lepszy grosz na ziem i w potrzebie, 

niż sto dukatów w n iebie.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z i\-ru 3 nadesłali:

R . T y lk ie w ic z , W a rs z a w a ; ks. J u l j a n  A rli te w ic z , M y ch ó w : 
O g n . R eh eś  J ó z e f ,  B ęd z in ; J a n  S o s u ls k i, B ę d z in ; F e l ik s  P e r -  
g a ło w sk i,  W a rs z a w a ; m jr .  C h a s z e z y ń s k i, Ż ó łk iew ; M ieczy sław  
M ik u lsk i, O ty n ja ;  J a n i n a  S k rz y p c z a k ó w n a , C e ra d z  K o ś c ie ln y ; 
B o le s ła w  W ło d a rc z y k , P o z n a ń ; K u ż d ż a ł W ła d y s ła w , P ie k a r y  
Ś lą sk ie -  „ N o e l“ , K ra k ó w ; M a r ja  B aw o ro w sk a , S o ro c k o ; „ F lo 
ro  de  E s p c ro “ , W ło d z im ie rz ; W . B ło tn ic k a , B ia ło w ie ż a ; p o r . 
S ta n is ła w  D o liń s k i, K ra k ó w ; L u d k a  O g ro d z iń s k a , K ra k ó w ; 
Z b ig n iew  K o w al, S to łp c e ;  W ik to r  j a  K o w alo w a , S to łp e e ; I r e -
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a JEDYNY ILUSTROW ANY 
*  MAGAZYN TYGODNIOWY
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Cena 4 0  g r .  Wszędzie do nabycia

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,so łus“ ) — 1 m m . w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na stron ie  (,,so lu s“ ), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według zle
cenia. będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

n a  P a r d y k a ,  W a rs z a w a  (z ł. 20.—); „ D u w ita “ , W a d o w ic e ; K. 
P o d w y s o ck i, R e m b e r tó w : M a r ja  S z e lig a  M a g ie ro w a , T o r u ń ;  
A . K a z im ie ro  w iez, S u le jó w ; E . R o z e n b e rż a n k a , B rz e z in y ; T a 
d eu sz  A m a n , K o zo w a ; inż . Z y g m u n t  Ł a b ę c k i, C h o rz ó w ; Z o f ja  
W a le r y s ia k ,  W a r s z a w a ;  F i f u n ia  B y stro m ió w n a , K ra k ó w ; S t. 
M ik o w sk a , W a rs z a w a ; Z d z is ła w  T a rc z y ń s k i ,  C z ę s to c h o w a ; 
E u g e n ju s z  P rz y b y s z , W a rs z a w a : M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; 
W a c ła w  G ąs io ro w ic z , Ł ę c z y c a ; J a d w ig a  K o n e cz n a , L w ó w ; 
A n to n i O sso w sk i, M iło s ła w ; „77“ , P o z n a ń ; Z b. B lo o k , P o 
z n a ń ;  M a k s y m il ia n  .Ja n o w sk i, P o z n a ń ; J e r z y  G o łę b u ia k , P o 
z n a ń :  J a n i n a  D o b ro w o lsk a , T o r u ń ;  M a r ja  O c h o ń sk a , Ż y w iec : 
M a r ja n  W ie r te la k ,  M a rsz a lk ł  (z l. I I .—); I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; 
W lad . W o jtc z a k o w i,  O zorków -; J a n  N o rb e r t  M a z ia rz , O z o r
ków' ; E r y k  B re g u ła ,  Ś w ię to c h ło w ic e ; H e n ry k  K r u g e r ,  W a r 
s z a w a ; Edwra r d  C ze p an k o , W a rs z a w a !  M ac ie j Z io m ek , P o 
z n a ń : S te fa n  ja  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ; W a n d z ia  Z e rb s tó w n a , Ża- 
h ik o w o ; M iki C z a b a n , P o z n a ń ;  M ich a ł A d a m c z y k , S ie d lc e ; 
inż . Z y g m u n t  S ło w ik o w s k i, W a rs z a w a ; J a n u s z  R o m a n , W a r 
s z a w a ; J ó z e f a  D ra b ik ,  W a rs z a w a ; Z y g m u n t T ie tz , W a r s z a 
w a ; p o r .  K a z im ie rz  G ó rs k i, T a rn o w s k ie  G ó ry ; B olesław ’ W o
d z y  ń s k i, R ad o m : J a n  S ie ro c in , C zę s to c h o w a ; W acław ’ Z y c h o 
w icz, B e łk : I r e n a  S en ze , Ż y c h lin ;  J a d w ig a  M iil le ró w n a , C h o 
ro s z cz ; W . N ose, A n in ; J ó z e f  K u c z n ik , K a to w ic e ; M a r ja  B u 
g a js k a ,  S k id e l;  M arc in  W ło k a , Ś w ię to c h ło w ic e ; R u d o lf  L i 
p iń s k i ,  C h o rz ó w ; W a n d a  G ą s io ro w s k a , W ita s z y c e : T a d e u sz  
K o w a lc z y k , B rz e z in k a ; inż . T a d e u sz  N ycz, S ze lk ó w  N o w y ; 
A . P la s k u r a ,  A n d ry c h ó w ’; B a s ia  S ta s z a k o w a , B ęd z in ; H e le 
n a  S ta s z a k o w a , B ęd z in ; E . Z a w a d o w a , S ie ra d z ;  B ła ż e je w sk i, 
Z ą b k i; A. L o e g le ro w a , L w ów : S ta n is ła w ’ W o jc iec h o w s k i, K r a 
ków’ : W an d a  S .; F ile k  z B a ra n o w ic z ; Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię 
c im ; K a ro l S u c h a n e k , W ę g ie r s k a  G ó rk a ; W . H a h o rk ie w ic z , 
S k a w in a ;  K a z im ie rz  W o jc ie c h o w s k i, W ie lu ń ; B. R am u lto w a . 
Jeż ó w - K a z im ie rz  M ły n ie c , K ra k ó w ; N. K a z im ie rz  K o z ło w sk i. 
W a rs z a w a ; M a r ja  S t r u b e l ,  W a rs z a w a ;  F r a n c .  K o c u r ,  C h y 
b ie ;  T a d e u sz  K a w e c k i, M y szk ó w ; W ito ld  M a je w sk i, W a r s z a 
w a ; L ucja . P a n n e n k o w a , W a rs z a w a ; A n to n i Ł o jc z y k , M ie lec ; 
J e r z y  Za p ió r ,  K ra k ó w ; A lf r e d a  Ś w itk o w s k a , Lw’ó w ; J e r z y  
C h oroszczo , W a rs z a w a ;  T e o f i l  S o b e ck i, P o z n a ń ; J ó z e f a  O sa- 
d z iń sk a , W itk o w lc e  (p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** 
od 1 do 31 m a-rca 1935); Z. F iu tk o w s k a ,  „M anfred**; W a r 
s za w a .

N a g ro d y  o tr z y m a li  p p . I r e n a  P a rd y k a ,  W a rsz a w a , u l. P a n 
k ie w ic za  4 m . 8 (zł. *20.—), M a r ja n  W ie r te la k ,  M arsz a łk a , op. 
B u k o w n ica  W lk p . (z ł. 10.—), o ra z  J ó z e fa  O sa d z iń s k a , W itk o -  
w ice, p o c z ta  K ę ty  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** od 
1 do  31 m a rc a  1936 r.).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e , re d a k c ja  ^ .Św iatow ida** p r z e ś le  n ie 
b aw em .

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50.
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20.* Zagranicą zl. 3.20

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH 
Zakłady graficzne „Ilu strow anego  K uryera  Codziennego w K rakow ie 

pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego-



Z WYSTAWY TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE
Stanisław Żukowski (Warszawa). ..Puszcza Białowieska


